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Lwów 22. listopada. 


Wczorajsza Wiener Złg. ogłasza : 

Najj. Pan najw. postanowieniem z dn. 17. 
listopada br. raczył na proszone przez dr. Miko- 
łaja Zyblikiewicza uwolnienie od urzędu 
marszałka krajowego królestw Galicji i Lodome- 
rji wraz z w. księstwem Krakowskiem najmiło- 
Ściwiej zezwolić, a oraz zarządzić, aby mu z tej 
okazji wyrażono najw. uznanie za jego pomyślną 
działalność na tym urzędzie. na. 

Najj. Pan raczył najw. postanowieniem z d. 
17. listopada br. posła sejmowego, hr. Jana Ta r- 
nowskiego zamianować marszałkiem krajo- 
wym królestw Galicji i Lodomarji wraz z w. ks. 
Krakowskiem. 


W sobotę przedstawiliśmy w „Ost. Wiad.* 
stan austro- węgiersko-rnmuńskiej kwestji handlo- 
wej. Dzienniki peszteńskie podają następujący ko- 
muuikat półurzędowy z d. 20. bm.: 

„Rząd rumuński wystosował? przed kilkoma 
tygodniami do naszego ministerjum spraw zagra” 
nicznych poufne zapytanie : czy rządy monarchii 
austro- węgierskiej byłyby ewentualnie skłonne do 
ponownego podjęcia rokowań traktatowych z Ru- 
munią. Na zapytanie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych oświadczył rząd węgierski, że jakkolwiek 
przy zawieraniu traktatu z Rumunią spadłyby na 
Węgry z pewnością same tylko ofiary, gotów je- 
dusi natychmiast przystąpić do tych rokowań, 
przypuszczając, że toczyć się będą na podstawie 
bezwzględnego największego uprzywilejowania (tj. 
jakieby Rumunia innym pań- 
korzystać będą w zupełności 
także Austro-Węgry.) A gdy rząd austrjacki toż- 
samo się zgodził na ponowne podjęcie rokowań, 
nadeszło niedawno temu od rządn ramuńskiego 
zawiadomienie, że gotów jest niebawem wysłać 
pełnomocników do rokowań. 

„Otóż celem omówienia i ułożenia instruk- 
cjj dla przyszłych rokowań, przybył tu austrja- 
cki minister handlu p. Bacquehem z p, Kalch- 
bergiem, i dzisiaj na konferencji, która od godz. 
10. do 2. trwała, rozbierano te zasadnicze kwe- 
stjo, które będą zapewne osią rokowań z Rumu- 
nią. W kouferencji tej uczestniczyli : od ministe- 
rjnm spraw zagr. pp. szef sekcyjny SZ0gJeDJ ! 
radca Glanz, od rządu austrjackiego miuister B&C- 
quehem i radca Kalchberg, od rządu węgierskie - 
go minister Szechenyi, sekretarz stanu Matleko- 
vits i radea Mihalowits. Wieczorem odbyła 81 
kilkogodzinna narada fachowych  referentów pod 
przewodnictwem p. Matlekovitsa; jutro dalszy 
ciąg tej narady. Minister Bacquehem odjechał 
dziś wieczór z powrotem do Wiednia.* 

Zwracamy uwagę, że układy z Rumunią by- 
łyby się dawno mogły począć nanowo, gdyby nie 
zasadnicze postanowienie rządu rumuńskiego, nie 
przyznawać Żadnemu państwu prawa najwyżej 
aprzywilejowanych, którego też postanowienia do- 
tychczas się trzymał. Pytanie więc, czy teraz przy- 
Btanie na warunek, stawiany przez Węgrów. 


że z tych ustępstw, 
stwom poczyniła, 


W sobotę odbyło się pierwsze posiedzenie 


sejmu kroackiego. Przewódzca skrajnych 


6 złr. 
2 złr. 
Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


(rusofilów) p. Starcewicz wniósł interpelację 
do bana. Wspomniał on o podróży arcyks. Albre- 
chta do Bośnii, twierdził, że „Austro-Madjarja* 
naruszyła traktat berliński i prawo międzynarodo- 
we, gdyż zabierając Bośnię i Hercegowinę, nie 
porozumiała się z sułtanem. Może ztąd przyjść do 
fatalnych następstw, tem bardziej, gdy pewni lu- 
dzie prą do wojny. Ludność bośniacka i Czarno- 
góra zażądają kiedyś z bronią w ręku ewakuacji 
Bośnii. Sprawiedliwość nakazuje, aby Kroaci dla 
Austro-Madjarji tyle czynili, co ona czyni dla 
Kroacji, albowiem ludność bośniacka jest człon- 
kiem narodu kroackiego, i losy jej są nierozłącz- 
nie związane z losem Kroacji. Zapytnje więc rzą- 
du, czy mu wiadomo, co koła decydujące zrobić 
zamyślają w razie, gdyby kto zażądał ewakuacji 
Bośnii. 

Ban odpowiedział, że ta interpelacja nie 
może być przedmiotem obrad sejma kroackiego. 
Ażeby zaś starcewiczanie z góry mieli odpowiedź, 
gdyby z tego rodzaju interpelacjami w sejmie 
wystęrywać zamierzali, oświadcza ban, że Stare 
cewicz stawa poza kresami monarchii i prawi o 
Kroacji w sposób, jak gdyby nie była składową 
częścią monarchii, Wreszcie protestuje ban prze- 
ciw twierdzeniu, jakoby monarchia nie szanowała 
traktatów, i konstatuje, że Starcewicz konsekwent- 
nie trzyma się zasady: opluwać wszystko i 
wszystkich. — Sejm przyjął oświadczenia bana 
z oklaskami do wiadomości. 


Politik w numerze sobotnim cieszy się z je- 
dnomyślności delegacji austrjackiej, 
podnoszac mowy pp. Mattnsza, Hausnera, Riegera 
i centralistów w komisji, i dodaje: „Uznając w tym 
względzie zasługi hr. Kalnokiego, winniśmy je- 


Niemców, Czechów i Polaków co do polityki za- 
granicznej, dowieść Niemcom, że z tą słowiańską 
przeważnie większością bardzo łatwo prowadzić 
możua pomyślną politykę zagraniczną — jest to 
dzieło niezmiernej wagi.* 

Dalej cytuje Politik swoje artykuły od wrze- 
śnia, chcąc dowieść, że co do misji Kaulbarsa i 
autonom'i Bnłgarji była zawsze tegoż zdania, ja- 
kie Rieger wyłożył w komisji delegacyjnej — a 
wszakże nie popuszcza jeszcze swego rusofilizmu, 
i nawet wszystkich delegatów czeskich zowie ru- 
sofilami, pisząc we wspomnianym artykule: „Po- 
lacy nie chcą zagranicznej polityce monarchii na- 
rzncać swego ducha antirosyjskiego, Czesi nie chcą 
swemu rusofilsk ie m u (russenfreundlichen) du- 
chowi poświęcać żadnego żywotnego interesn mo- 
uarchii* itd. 

Wszakże w następnym numerze spostrzega 
Politik, że rusofilizmem swoim Czesi zupełnie się 
odosobnią i wszystkich przyjaciół pozbawią,i ude- 
rza namiętnie ua Nar. Listy ina ich zagorzałą po- 
litykę rusofilską. 


D. 18. bm. odbyło się w Lincu pierwsze 
posiedzenie 
kulturowej. 


górno - austrjackiej krajowej Rady 


D. 19. bm. obrany został w okręgu wy- 
borczym lnbawskim w Poznańskiem na posła 
do sejmu pruskiego p. Leon Czarliński 
z Zakrzewka. 

W wyborach tych wzięło udział 181 wybor- 
ców. Z tych głosowało na p. Czarlińskiego 134, 
ua kandydata zaś niemieckiego, p. Obucha 47 
wyborców. Krzesło poselskie w sejmie po śp. Ign. 


Łyskowskim zajmie zatem p. L. Czarliński, zna- 
ny dobrza 


tarnych. BAN Ych prac 


i czynności parlamen- 


Daily News otrzymuj 

aniem "16:01. aks of zę P 

e i : Wpływ 
rosyjski u Porty słabuieje z każdym dniem 
Riza basza, którego sympatje dla Rosji dobrze są 
znane (został on baszą na kilka dni przed przy- 
jazdem do Konstantynopola sir White'a, co nwa- 
Żano jako trynmf wpływów rosyjskich), miał po- 
paść w niełaskę. Przypuszczenie, że książę Min- 
grelii będzie rosyjskim kandydatem, tłumazzą so- 
bie w Porcie jako zamiar Rosji zamienienia o- 
bojga Bnłgaryj w rosyjskie prowincje pod rządami 
księcia, któryby był we wszystkiem posłuszny 
rosyjskiemu rezydeutowi na 
tąd jest Rosja jedynem mocarstwem, 


swolm dworze. 
które trak- 


dnak skonstatować, że utworzenie takiego stanu 
rzeczy w delegacji austr., jest ogromnym sukce- 
sem hr. Taaffego. Doprowadzić do jednomyślności 

Do- | Ro 


tuje z Turcją w sprawie mianowania nowego 
księcia." 

Szuwałow, poseł rosyjski przy dworze 
berlińskim, uda się do ks. Bismarka 
do Friedrichsruhe. W Berlinie łączą ten wyjazd 
z wieścią, że Anglia i Austrja miały wyrazić swe 
wątpliwości wobec kandydatury księcia Mingrelii, 
będącego dziś prostym poddanym rosyjskim. 


Nord. Allg. Ztg. podaje treść przemowy 
papieża do nowo mianowanego biskupa lim- 
burskiego msgra Kleina. Papierz napomniał go 
do zgody z protestantami j do utrzymania do- 
brych. stosunków z władzami pruskiemi, wypo- 
wiedział oraz nadzieję ryshłego porozumienia 
się z rządem niemieckim, 


Rokowania dyplomatyczne pomiędzy Anglią 
i Rosją w spornej sprawie co do granicy af- 
gańskiej, rozpoczną się w Londynie w pierw- 
szej połowie grudnia. Major Durand, członek an- 
gielskiej komisji granicznej, przybył już tam i zło- 
żył rządowi swojemu Szczegółowe zprawozdanie. 
Przewodniczący tejże komisji, sir Jos. Ridgeway 
spodziewany jest 5. grudnia, poczem rozpoczną się 
rokowania. 


Dnia 19. b. m. zebrały się Izby hisz- 
pańskie, której to chwili wyczekiwano z na- 
tężoną uwagą. Na pierwszgm posiedzeniu Izby 
deputowanych dał prezydent ministrów, Sagasta, 
wyjaśnienia ostatniego przegilenia i przedstawił 
nowego członka gabinetu. Następnie zapowiedział 
te przedłożenia, które rząd przygotowuje, a po- 
śród których znajduje się prajekt, dotyczący przy- 
wrócenia sądów przysięgłych; reorganizacji armii, 
ustawy prasowej i pensjogowania wojskowych. 
Sagasta nie skłania się do ńatychmiastowego za- 
prowadzenia powszechnego głosowania i pragnie 
odłożyć to do późniejszej chwili; sądzi bowiem, 
że w obecnej kadencji ustawodawczej nie będą 
miały Izby dosyć czasu do załatwienia tej sprawy. 

W Izbie grandów złożył prezydent mini- 
strów te same oświadczenia, Kilku senatorów za- 
powiedziało rozmaite interpelacje, jeuerał Sala- 
manca zaś wystąpił Zz piorunującą mową opozy- 
cyjną, w której uzasadniał pożyteczność i koniecz- 
ność pronuncjamentów. Wywołało to sensację 
niesłychauą, lecz że znauą jest ekscentryczność 
jeuerała, który w swoim czAsie, z powodn wysp 
Karolińskich, zwrócił Niemcom order niemiecki 
z grubjańskim listem, nikt na wywody jego nie 
odpowiadał. Na wszelki wypadek jestto charakte- 
rystyczny rys stosunków hiszpańskich 
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Sprawa bułgarska, 


Jenerał Kavlbars i wszyscy 8jencl rosyjscy 
opuścili Sofię, opieka zaś nad poddauymi rosyj- 
skimi została oddaną konsulowi francuskiemu. Oto 
najnowsza i najważniejsza wiadomość, która nas 
dochodzi z Bułgacrji. 

Przed wyjazdem wysłał Kaulbars de rządu 
bułgarskiego notę, która brzmi dosłownie jak na- 
stępuje : 

„J. ces. Mość raczył wysłać muie do Buł- 
garji z misją oznajmienia całemu ludowi bułgar- 
skiemu uczuć prawdziwej życzliwości. Uczucia te 
wyraziłem rejentom bułgarskim, podając zarazem 
lojalne rady, które w myśl J. c. Mości mogły 
wywieść z przykrego położenia. Do żadnej z tych 
rad nie zastosowano się tak, aby to oczekiwania 
Rosji zaspokoić mogło. Nadto byli tu ajenci dy- 
plomatyczni rządu cesarskiego świadkami zuchwa- 
łych zamachów przeciw poddanym rosyjskim i 
osobom, mającym prawo do opieki rosyjskiej. Re- 
jenci bułgarecy nie przestają ignorować tych za- 
machów, Nadto zwołano wielkie zgromadzenie na- 
rodowe w celu wybrania nowego księcia, i to nie- 
tylko bez poprzedniego porozumienia się z repre- 
zentautami Rosji, ale nawet po wyrażeniu ich 
zdania o bezużyteczności takiej akcji. Fakta te 
dowodzą aż nadto mocnego postanowienia rejencji 
działania wbrew zamiarom rządu cesarskiego. 
Uważam więc dalszy mój pobyt w Bułgarji za 
bezużyteczny i oświadczam, że ponieważ obecni 
rejenci bułgarscy stracili w zupełności zaufanie 
mak Ahy cesarski uznał niepodobieństwo pozo- 

a tak długo w stosunkach z rządem buł- 


garskim, dopóki ten składać się będzie z obecnych 
jego członków“. 

Oprócz tego zawiadomił Kaulbara plakatami 
i okólnikami rozpowszechnionemi pomiędzy lud- 
nością, że opuszcza Bułgarję wraz ze wszystkimi 
rosyjskimi konsulami. W okólniku tym, wydanym 
w języku bułgarskim, podał treść swojej noty, do- 
ręczonej rządowi bułgarskiemn. 

W sobotę o godz. 10. przedpołudniem zja- 
wił się jenerał Kaulbars przed rosyjskim konsu- 
latem, gdzie go oczekiwało kilka  cankowistów, 
przemawiał do nich i rzekł między innemi: „Po- 
nieważ nie rząd regularny lecz szajki rządzą obe- 
cnie Bułgarją, a życzliwe rady mojego najdostoj- 
niejszego monarchy pozostały bez skutku, nie 
może Bułgarja niczego wiecej spodziewać się od 
Rosji.“ Następnie kazał Kaulbars flagę konsu- 
larną trzykrotnie wznieść i spuścić, a nakoniec | 
zdjąć, poczem z personalem konsulatu opuścił 
Sofię. Na pożegnanie przybyli jeneralni konsulo- 
wie Austrji, Francji, Włoch i Belgii. W konsu- 
lacie rosyjskim pozostał jeden funkcjonarjnsz, je- 
dnakże bez oficjalnego charakteru. Minister spraw 
zagranicznych, Naczewicz, powrócił do Sofii w no- 
cy z piątku na sobotę, lecz nie widział się już 
z Kaulbarsem. 

Tak się skończyła na 
barsjada. 


razie głośna Kaul- 


Nowa Presse otrzymuje z Sofii, pod datą 
19. bm. następujący telegram: Aby zapobiedz 
nieporoznmieniom i szkodliwym  tłumaczeniom 
faktu, stworzonego odjazdem Kaulbarsa, wystoso- 
wało ministerstwo spraw wewnętrznych okólnik 
do wszystkich prefektów,w którym oświadcza, że 
rzeczywistym powodem wyjazdu jenerała rosyj- 
skiego jest potępienie jego zachowania się w Buł- 
garji przez Salisbury'ego i Kalnoky'ego. Po prze- 
mowach obu ostatnich mężów stanu, dalsze pozo- 
stanie Kaulbarsa w Bułgarji było rzeczą niemo- 
żliwą. Okólnik wspomina następnie, że z odja- 
zdem Kaulbarsa ustaną agitacje i zaburzenia po- 
koju, rozwiązanie zaś kwestji bnłgarskiej weżmie 
Europa ua siebie. W końcu otrzymują prefekci 
polecenie, aby zapobiegali demonstracjom i zabu- 
rzeniom, prowokowanym przez pownych ajentów. 

Wyżwspomniany dziennik dowiaduje się te- 
legraficznie z Odessy, że pięciu zasądzonych spi- 
skowców, a między nimi bułgarscy oficerowie: 
Kiszelski, Penczew i Nikołajew, tudzież redaktor 
Bolgarskiego Westntika, Gorenow, puszczeni na 
wolność za interwencją Kaulbarsa, przybyli do 
Odessy na statku rosyjskim. 


Mom wia ai owe w Duyu aonoszĄC 0 zamierzo- 
uym wyjeździe Kaulbarsa, kończy swój artykuł 
następującemi słowami: „O, odjeżdżaj Ekscelencjo 
w imię Boże! Czas już, aby Bułgarja nieco ode- 
tchnęła*. 

Do Poł. Corr. doniesiono z Sofii jeszcze pod 
dniem 18. b. m., że zamiar Kaulbarsa opuszcze- 
nia Bułgarji ze wszystkiemi władzami konsular- 
nemi był już rządowi od pięciu dni znanym. Rząd 
starał się jedynie o to, aby z odjazdem tym nie 
zdołano połączyć jakichkolwiek zakłóceń porządkn 
publicznego — na co się podobno zanosiło — i 
przygotował podobno w tym celu wszelkie mo- 
żliwe Środki ostrożności. W Sofii utrzymują, że 
rząd rosyjski rozeszle memorjał do rządów o dzia- 
łalaości jen. Kaulbarsa i zajściach, jakie się wy- 
darzyły w Bułgarji w czasie jego pobytu. 


Fremdenblaćt omawiając w artykule wstęp- 
nym ostatnią notę Kaulbarsa, oświadcza w końcu, 
że dotąd nie ma jeszcze pewności, jakie konse- 
kwencje wyciągnąć Rosja zamyśla z wyjazdu Kaul- 
barsa. Można jednak nie bez podstawy wyrazić 
nadzieję, że z wyjazdem jenerała, który tak rychło 
pozyskał sobie sławę dręczyciela narodu bułgar- 
skiego, porzuci też i polityka rosyjska dotychcza- 
sową drogę, która nie prowadziła do żadnego re- 
zultatu, 8 poszuka sobie innej drogi, na której 
cel legalny pacyfikacji kraju da się o wiele łatwiej 
osiągnąć. 


Dzienniki prnsko-niemieckie zapatrują się 
w ogóle pokojowo na sytuację, stworzoną wyjaz- 
dem Kaulbarsa z Bułgarji. Nordd. Allg. Zig. u- 
waża to jako rzecz naturalną, że skoro przemó- 
wienia hr. Kalnoky'ego i rozprawy w austrjackiej 
i węgierskiej delegacji zazuaczają pokojowy cha- 
rakter obecnego położenia, oporny temn żywioł 


ustępnja z placu. Ustęp w mowie Kalnoky'ego o 
pokojowej pracy nad dalszym rozwojem Wschodu, 
uważa myżwspomniana gazeta za najbardziej uwa- 
gi godny, dodając, że wyjazd Kaulbarsa położy 
koniec odosobnionej akcji, która była najważniej- 
szym powodem systematycznego gmatwania sto- 
snaków. 

, Kreuz. Ztg. upomina Rosję, aby skorzystała 
z dzisiejszego przyjażnego usposobienia mocarstw 
i weszła na właściwą drogę; wiadomą jest bowiem 
rzeczą i stwierdzoną przez dobrych znawców Rosji, 
że ogrom jej obszarów nie odpowiada bynajmniej 
jej sile wewnętrznej. Nadto dowiaduje sie Kreuz. 
Ztg. z Paryża, że tamtejsza rosyjska dyplomacja, 
w zaufanin w trwałość trójcesarskiega przymierza, 
wierzy w utrzymanie pokoju na Wschodzie i że 
Rosja nie ma zamiaru okupacji Bułgarji. Po wy- 
jeżdzie Kaulbarsa i zerwaniu dyplomatycznych 
stosunków z Bułgarją, będzie Rosja wyczekiwać 
dalszego rozwoju wyvadków. 


W Londynie żywią to przeświadczenie, że 
awantura z kawasem w Filipopolu była umyślnie 
przez Kaulbarsa aranżowaną, ażeby tylko mieć 
powód do zerwania dypłomatycznych stosunków. 
Pijany ów kawas został przez cara odznaczony 
orderem św. Jerzego — widać więc, że dążono 
tendencyjuie do nadania awanturze jak najwięk- 
szego rozgłosu. 


Pisma rosyjskie uważają odjazd Kanlbarsa 
za najlepszą odpowiedź na mowy Salisbury'ego i 
Kalnoky'ego. Nom. Wremia pisze, że wypadek 
ten będzie zrozumiałą wskazówką dla mocarstw, 
które w Bułgarji na Rosję czychają, że agitacja 
ich zmierza ku końcowi. Przeciwnicy dowiedzą 
się na terenie bułgarskim, kiedy Rosja od słów 
przej izie do czynów. Co do Bułgarji samej, nie 
upatruje prasa rosyjska, aby odjazd Kaulbarsa był 
zerwaniem. Wkrótce, zdaniem jej, musi się roz- 
strzygnąć, pod jakiemi warunkami ma być nadal 
pokój utrzymany. 


Po Sofii krąży pogłoska, że ks. Aleksander 
Battenberski wyjechał do Petersburga. 


Ajencja północua donosi z Dżłurdżewa, że 
wszyscy konsulowie rosyjscy wyjeżdżają z Bułgarji 
i Rumelii. Statki wojenne rosyjskie oddano do 
rozporządzenia konsulom. Na statki te będą także 
zabierani wszyscy poddani rosyjscy, życzący sobie 
powrócić do ojczyzny. 


Pester Lloyd dowiaduje się z Sofii, że rząd 
rosyjski zamierza przesłać mocarstwom memorjał 
co do wypadków w Bułgarji i czynności jenerała 
Kaulbarsa. 


Lwów d. 22. listopada. 
Równocześnie z wiadomością o wyjeździe 


jen. Kaulbarsa z Sofii, dochodzi z Paryża 
wiadomość wagi pierwszorzędnej. 
Oto prezydent gabinetu francuskiego 


Freycinet oświadczył w sobotę na Radzie 
ministrów, że rząd francuski, na prośbę rzą- 
du rosyjskiego, przyjął na siebie obronę pod- 
danych rosyjskich w Bułgarji. 

Obok usiłowań do zawarcia sojuszu ści- 
ślejszego między Anglią a Austro- Węgrami, 
ukazuje się więc przeczuwana od dawna en- 
tente między Rosją a Francją, która oczy- 
wiście nie może mieć innego znaczenia jak 
tylko wzmocnienie stanowiska Francji prze- 
ciw Niemcom. A więc trójcesarskie przymie- 
rze, którego jeszcze do ostatniej chwili tak 
uporczywie broniono, staje się coraz bardziej 
cieniem, rozpływa się na tle innej konfigu- 
racji sojuszów europejskich. 

Co powie na tę ostatnią wiadomość ks. 
Bismark? Jestto bardzo zrozumiałem, że 
wobec zadrażnienia, jakie panuje między Au- 
strją a Rosją, nie mógł rząd rosyjski po- 
wierzyć opieki nad swymi poddanymi w Buł- 
garji konsulowi austrjackiemu, cały Świat je- 
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BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ELEIETORA MALOT.- 


Z francuskiego przełożył 
A ELECZEWSEIL 


(Ciąg dalszy.) 


Zapukano do drzwi. Adeline zładwie zdążył 
zakryć gazetą karty leżące na biórku, To wice- 
brabia przyszedł ua zwiady: zaniepokoił się wi- 
dząc ciągłe szepty 1 narady, wydalauia sie do ga- 
binetu i znowu wracanie do sali bakarata; co to 
wszystko miało znaczyć? Ale zastawszy obu de- 
putowanych Śmiejących SIę do rozpuku, nabrał 
pewności, że uie zaszło nic ważnego; usprawie- 
dliwił więc jako tako swoje ZJawienie się Nie 
wporę, i odszedł zaraz przekonany , że niezawodnie 
ów znajomy z Nantes naiwnością Swoją wywołał 
taki dobry humor. i 
Nie wiem, czy się nie mylę, ale zdaje 
mi się prostem szaleństwem przypuszczenie, że 
mogą być jakieś znaki na nowych kartach, opa- 
crzonych banderolą rządową. Kolega lepiej się zna 
na grze odemuie, to może zechce mi wytłómaczyć 
co on chciał przez to powiedzieć ? 

— Nic nie rozumiem się na tem. — 

— Ito ma być najlepszy ajent policyjny 
z wydziału gier hazardownych! 


= 


— A my, łatwowierni, zamiast iść Spać, | się po jednej karcie i znaczy; 


czekamy jeszcze na niego! 


dransa, Dantin się zjawił. j 

— Pozwolicie mi pauowie 
spytał zadyszany. 

— Jak pan chcesz. 

Badanie kart za pomocą lupy 
odbyło. À d 
— Oto jest znak! — zawołał ajent Z zado- 
woleniem — raczcie się panowi sami przekonać. 

Podał prezydentowi lunę i kartę, wskazując 
właściwe miejsce, gdzie należało szukać znaku. 8 

Karty, jakiemi grano w wielkim Internacjo” 
nale, i umyślnie dla tegoż wyrabiane, zamiast 
zwykłego deseniu na odwrotnej stronie, miały tło 
pokratkowane w różowe i białe kwadraty. Otóż za 
pomocą lupy dostrzedz można było drobniutkie 
punkciki umieszczone w odpowiednich kwadratach 
itak: w pierwszym, jeżeli to był as, w trzecim 
jeśli trójka i t. d. aż do dziewiątki. Dla odróż- 
nienia, dziesiątki i figury znaczone były od połowy 
karty. W ten sposób grający, opatrzony w mocne 
szkła powiększające, za pomocą okularów, grał 
jakby odkrytemi kartami. 

— Nie wiem — mówił Dantin — jak mar- 
kowano te karty, bom nie widział tej operacji, 
ale przysiagłbym, że każdy znaczek zrobiony jest 
końcem igły, zmaczanym w różowej farbie. Po- 
mysł to Świeży zupełuje, oryginalny, a co naj- 
ważniejsza, opłacający się i trudny do odkrycia. 

— Ale karty opatrzone przecież były ban- 
derolą rządową — rzekł Bunou-Bunou. 

— Z banderolami to tak samo jak z koper- 
tami pocztowemi; odlepia się je, trzymając przez 
chwilę uad parą, a przez zrobiony otwór wyciąga 
kiedy farba wy- 
schnie, wsadza się je napowrót, również po jednej, 


prędko się 
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zamknąć drzwi? | dzać 


Ale czekali nie długo: przed upływem kwa- | zalepia się banderolę i cała historja skończona. 


Karty nowe, z nietkniętą banderolą, muszą wzbu- 
zaufanie, a nikt przecie nie siada do gry 
Z lupą w ręku, albo z tak mocnemi okularami, 
aby mógł dostrzedz znaczki; 0, panowie Niemcy 
są mistrzami w zastósowaniu optyki do prze- 
mysłu... 


— Lecz do tego potrzebnym był wspólnik — 
wtrącH p. Adeline. 

— To też był wspólnik, a może i dwóch; 
chociaż i jeden by tu wystarczył, naprzykład. ów 
garson. wysłany po karty, który zamiast otrzyma- 
nych z kasy, oddał trzy inne talje, już poprzednio 
przygotowane. 


-- Czy podobna? — szepnął Bnnou-Bunou. 

— Przekonacie się panowie wybadawszy gar- 
sona, ale tymczasem chciałbym pokazać panom, 
że temi kartami gra się na pewno, i pokazać, w 
jaki sposób operował książę. Należy mi się to 
zadośćuczynienie, gdyż przed chwilą zwątpiliście 
pauowie 0 prawdzie słów moich; chciałbym się 
zrehabilitować i przekonać panów, że nie jestem 
warjatem, © co mnie posądziliście, 

Zbyt słusznem było to Żądanie, iżby można 
mu było odmówić, Ajent usiadł przy biórku, ma- 
jąc po prawej ręce pana Adeline, a po lewej pana 
Bunou-Bunou, zupełnie tak, jakby grając w baka- 
rata, on był bankierem, oni poniterami. Następnie 
wziął lupę do lewej ręki, a prawą rozdawał karty. 

— Panowie — rzekł — nie potrzebujecie 
kart odkrywać, powiem bez tego ile macie punk- 
tów; na prawo jest figura Ì Szóstka, na lewo as 
i siódemka; ja mam tylko piątkę, muszę więc 


Mówiąc to odkrył kartę: rzeczywiście była 
czwórka i karty poniterów okazały się również 
zgodnemi z tem co zapowiedział. 

Adeliue i Bunon-Bunou spojrzeli na siebie 
zdekoncertowani; dowód oszustwa aż nadto był 
stwierdzony. 


— Pozwolicie teraz panowie, że zapytam 
się — rzekł Dautin — co myślicie uczynić? 

— Żadnego skandalu ! — odpowiedzieli obaj 
jednocześnie — trzeba sprawę zatuszować. 


Odpowiedź ta, zgodna zupełnie z tradycyj- 
nym zwyczajem, nie zdziwiła wcale ajenta: każdy 
prezydent klubu pragnie uniknąć skandalu, jeśli 
skaudal zdarzy się u niego; na ulicy, przy naj- 
mniejszej sposobności, krzyczą wszyscy: „Złodziej! 
Chwytajcie złodzieja 1“ ale w klubie, gdzie towa- 
rzystwo jest doborowe, nikt nic nie krzyczy: wy- 
pędza się tylko złodzieja z wszelką możliwą deli- 
katnością, cichutko, a że on pójdzie kraść do są- 
siada, to już mniejsza o to, byle tylko uniknąć 
skaudalu. 

Wyjątkowo pan Adeline cokolwiek odmien- 
niej od innych prezydentów zapatrywał się na tę 
sprawę; prawda, że i on chciał uniknąć skandalu, 
al» nie myślał wcale dozwolić oszustowi na pro- 
wadzenie swego rzemiosła w innych klubach pa- 
ryskich-- 

— Rozumie się, wyłożył myśl swoją — iż 
nie poprzestaniemy na wypędzeniu księcia de 
Heinick z naszego klubu; musi koniecznie natych- 
miast opuścić Paryż i Francję. 

— Bardzo słusznie — dodał Bunou-Bu- 
nou — niech przemysł swój prowadzi wśród swo- 


dociągać, a mogę to tem pewniej uczynić, gdyż ich rodaków, to nawet będzie daleko odpowie- 


wiem, że następna karta jest czwórka. 


dniejszem dla niego. 


— A cóż będzie z garsonem ? 


ma Wypędze go. Trndno oddawać go w ręce 
policji, nie wymieniając jednocześnie wspólnika. 

— Mołeby nie zaszkodziło stwierdzić to 
wspólnietwo ? 

— Niezawodnie. 

— W takim razie trzeba go wybadać. 

Adeline zadzwonił i kazał lokajowi przywo- 
łać garsona Leona. 

— Pozwólcie panowie, że ja sam go będę 
badał; może mnie się prędzej uda wydobyć zezna- 
nie i zmnsić go do milczenia o całem zajściu. 

— Rób pan, jak uważasz najlepiej. 

Wszedł Leon, niespokojny i zakłopotany, 
jakby przeczuwając grożące mu niebezpieczeń- 
stwo. 

— Odpowiesz szczerze na wszystko, 0 co cię 
ten pan zapyta, rzekł surowo Adeline, wskazując 
na ajenta, opartego o kominek. 

— Jak się nazywasz? zaczął Dantin. 

No... Leou. s 

To imie, ale nazwisko ? 
Chenin. 

Pochodzisz z Normandji ? 

Tak jest. 

Zkąd rodem ? 

Z Arques. 

Byłeś garsonem w Dieppe, w kasynie ? 
— Tak, panie. 

— Jesteś żonaty? 

Leon skinął głową potwierdzająco. 


(C. d. n.). 
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dnakże nie mógł niczego innego przypuścić, 
jak tylko, że opieka ta zostanie konsulowi 
państwa niemieckiego poruczoną. Skoro się 
to nie stało, mamy przed sobą dowód naj- 
wymowniejszy, że pomimo, iż rząd niemiecki 
nie wynurzył dotychczas podobnie jak lord 
Salisbury i hr. Kalnoky, zapatrywań swych 
publicznie na sprawę bułgarską, istnieje na- 
prężenie między Berlinem a Petersburgiem, 
a przynajmniej nieufność Rosji eo do stano- 
wiska, jakie Niemcy w sprawie bułgarskiej 
zająć zechcą. 

, Zachodzi pytanie, kto w Rosji żywi ową 
nieufność, czy rząd czy car? 

„ Wedle wiadomości, nadchodzących zgo- 
dnie z różnych stron, zdaje się niewątpliwem, 
że car kieruje osobiście wszystkiemi krokami 
Rosji w sprawie bułgarskiej. On wysłał Kaul- 
barsa, on przepisał mu dyrektywę p'stępo- 
wania w Bułgarji, on obecnie odwołał go ze 
Sofii. W całem postępowaniu Rvsji czuć ner- 
Wy rozdrażnionego człowieka, który nie ma 
należytego spokoju dyplomatycznego, lecz 
działa ab irato. Zapewne osobistej woli cara 
przypisać należy i krok ostatni, ów prowo- 
kacyjny wybór Francji na opiekunkę podda- 
nych rosyjskich w Bułgacrji. 

W tej właśnie okoliczności, że polityka 
zewnętrzna Rosji jest obecnie polityką oso- 
bistą i od chimery nerwowego człowieka za- 
wisłą, leży największe niebezpieczeństwo sy- 
tuacji. Jakiekolwiek byłyby usiłowania mo- 
carstw w utrzymaniu pokoju, może je niespo- 
dziewanie zaszachować jakiś gwałtowniejszy 
krok ze strony Rosji i wywrócić najroztro- 
pniejsze kombinacje. 

Wyjazd Kaulbarsa ze Sofii, porzucenie 
drogi drażnienia ludu bułgarskiego, możnaby 
uważać za krok pokojowy: lecz biorąc na 
uwagę politykę osobistą cara, można go z ró- 
wną trafnością uważać za krok wojenny, bo 
nikt nie wie, co Rosja uczyni, zerwawszy 
dziś z Bułgarją stosunki dyplomatyczne. Tyl- 
ko wybór księcia za zgodą mocarstw na pod- 
stawie traktatu berlińskiego mógłby uspo- 
koić umysły i dać pokojoni podstawę pewno- 
ści. Inaczej sprawa pokoju lub wojny wisieć 
będzie zawsze na włosku. 


Korespondencje „Graz. Narod“. 


Warsawa d. 20. listopada. 
(».) Trudno brać na serjo tego, co piszą 
dzienniki rosyjskie; niepodobna jednak pominąć 
ciągłych insynuacji, podżegania na strunach na- 
szej cierpliwości Dniewnika Warszawskiego. Pi- 
smo to, organ urzedowy, wzieło sobie za zadanie, 
fałszywemi donosy, dać społeczeństwn rosyjskiemn 


i sferom dars'">>ry"" iak, naienrsza. iak naluie- 
az prawdą pojęcie o panujących nas 


stosunkach i przekonaniach -- aby utrzymać się 
na wygodnej dla siebie powierzchni wody, którą 
mąvąc, złote dla siebie wydostaje rybki. 

Niedawno temu organ ów uderzył na pisma 
zakordonowe, a szczególniej na Gazetę Narodową 
i Ctas za symnatje okazywane dla obecnego rządu 
bułgarskiego; że porównywując los Bułgarów z lo- 
sem Polski. odgrzebnją smutnej pamięci dziala- 
czów, jak: Igelstrom, Stackelborg, Repnin, na któ- 
rych dziś wzoruje się Kaulbars; wreszcie że od- 
grzebują myśl wskrzeszenia Polski, jako przed- 
murza przeciw Rosji. Widmo Polski — jak dnch 
Banka — dreszczam przejmuje te sługi carskie i 
ten Federvieh, jak nazwał Bismark sprzedajnych 
pismaków i pianą gęby im napełwia. 

Tenże sam organ śmie bryzgać w oczy kłam- 
stwa, że cała Słowiańszczyzna spogląda przychyl- 
nie kn Rosji i łączy się w życzenin, aby ta przy- 
jęła pod swe opiekuńcze skrzydła Bnłgarję. Że 
jedna tylko prasa polska stanowi dyssonans w tej 
ogólnej karności i pragnęłaby wydać Bułgarję na 
łnp takich Stambnłowych, Muktarowych, zbirów 
Battenberga. 

Może być coś przewrotniejszego? Jakaż to 
i która prasa niezawisła łączy sie z życzeniami 
pochłonięcia Bułgarji żywionemi przez Rosję? A 
jeżeli nasza prasa najdobitniej i najodwazuiej wy- 
stępuje z przestrogą, to dłatego, że jej żywo w pa- 
mięci stoją dotąd losy kraju i owe uisczemne in- 
trygi, jakiemi i dzisiaj Rosja chce zniweczyć na- 
ród może uieokrzesany, ale umiejący szanować 
swoją swobode i obdarzony zdrowym rozumem. 
Wobec tego — są ludzie, którzy łudzą sie 
jęzeze nadzieją jakiegoś zbliżania! Moze wam do- 
nieść na pewno, żę jeszcze przed nowym rokiem 
ma powstać w. Petersbnrgu dziennik rosyjski, wy- 
dawan sa >% KE 

y nakładem polskim i redagowany pr 
Polaków — jedyni E y aś 
Tne Jecymie w dnchn obrony sprawy i in- 

eresów Polaków pod kóry 
lem prze pod zaborem rosyjskim 1 z ce- 
o i Prowadzenia ugody. Bliżej doniosę wam 
później, rzecz bowiem jakkolwi m 

„ Jakkolwiek już postano- 


wiona, ale w szczegółą, l : 
s ch a r 
dojrzała. gó Jēszeze nie zupełuie 


Kryłów wyjechał j . 
sadę do pótersbai ja asd wczoraj na nową po- 
a '"zypieczetowawszy na osta- 
tek swoją obfitą w owoce działalność H 
niejszym postępkiem — tj. zamkńięciem, s czem- 
klasowego gimnazjum żeńskiego pani pec- 
czowej, do którego uczęszczało około dwieście u. 
czennie. Apnchtiu, ażeby uniknąć wszelkiego ny 
cisku ze strony 036b wpływowych, rozkazawszy d. 
15. bm. zamknąć wykłady, a pensjonarkom ke 
jechać się w ciągu lni trzech — wszystko to 
pod rygorem egzekucji drogą administracyjną — 
wyjechał z Warszawy. Ostat ie to rozporządzenie 
jest conajmniej nierozsądne, bo | niewykonalne. 
W pensjoucie pani Zeleżkiewiczowej, jednym z naj- 
dawniejszych i najliczniej uczęszczanych, jest 
kilkadziesiąt pensjonarek z najodleglejszych stron 
kraju, z Litwy, Wołynia, Podola, Ukrainy, a 
rodzice nie mogli przewidzieć, aby kurator 
choć tak osławiony, mógł sie dopuścić podobnie 
dzikiego bezprawia Drakoński ten wyrok 3powo- 
dowała denunciacja nauczycielki języka rosyjskie- 
go panny Iwanow, która doniosła, AŻ) el 2 
nie uczą sie w języku rosyjskim, że używają pod- 
ręczników szkolnych polskich, a szezególniej, że 
słuchają wykładów historji polskiej. Rzeczywiscie 
niektóre panny pilniejsze, obok rosyjskich. zaopa- 
trywały sie w książki pomocnicze polskie, cv je” 
dnak nie przeszkadzalo przepisanemu wykładowi 
rosyjskiemu ; również nanczyciel historji powsze- 
chnej objaśniał szerzej dzieje ojczyste, wszystko 
to jednak bez podłych insynnacyj co do treści 
wykładu, nie byłoby przestępstwem. Ale Kryłów 
i Apuchtin oddawna pragnęli zamknąć ten zakład, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 23. Listopada 1886. 


bo im się wydawał zawsze za mało russkim... Ła- 
two sobie teraz wyobrszić położenie rodziców, 
którzy przed paru miesiącami ulokowawszy dzieci, 
na nowo mnszą przyjeżdżać i łożyć znaczne ko- 
szta. Ale cóż to takich satrapów obchodzi. 

W swoim czasie głośna sprawa adwokata 
przysięgłego Wacława Horodyńskiego w Piotrko- 
wie, ożyła na nowo. Przed parn laty, opierając 
się na przysługujacych mn prawach, jako stawa- 
jacemu w charakterze świadka, zło:ył zeznanie 
po polsku. Prokuratorja uznata to za wykroczenie, 
wytoczyła mu skargę i pozbawiła go sprawowa- 
nego urzędu adwokata proknratorji skarbn na gu- 
bernie Piotrkowską, a następuie wyrokiem sądn 
zawieszony był przez trzy miesiące w swojem 
urzędowanin jako adwokat. Chcąc mn przyjść w 
pomoc, jako ojcu rodziny dość licznej, kolega od- 
stąpił mn dosyć intratnej posady obrońcy Banku 
polskiego. Ale ze zniesieniem Bankn i tę posadę 
utracił, bo z zamianą na kantor Banku państwa, 
zastępstwo w sprawach cywilnych objał obrońca 
urywatny prokuratorji skarbu Apol. M. Okazało 
sie jednak następnie, że filia kantoru banku w 
Piotrkowie i Łodzi musi mieć swego obrońcę i 
zawakowała posada. Horodyński wystąpił z kan- 
dydaturą. tembar:iziej, że oprócz uie posiadającego 
kwalifikacji adwokata pryw. Żaden z adwokatów 
przysięgłych piotrkowskich, przez wzgląd na ko- 
lege potrzebującego, a otoczonego powszechnym 
szacunkiem, nie kandydował. Zgłoszenie jego 
przyjęte zostało i prezes Driisen na stanowisko to 
go zamianował., Tymczasem zazdrość kawałka 
chleba podsunęła denuncjację do prokuratorji, w 
której przypomuiano proces wyżej wsp mniany 
i na żądanie stanowcze nadprokuratora Butow- 
skiego, Driisen mnsiał cofnąć nominacje. Tntaj 
okazała się jeszcze wyraźniej solidarność i cześć 
dla kolegi. Żaden z adwokatów przysięgłych w 
Piotrkowie, a jest ośmiu (trzech żydów) nie przy- 
jał propozycji i Driisen mnsiał przyjąć warszaw- 
skiego adwokata Kleyna, b. nrzędnika Banku pol- 
skiego. W dodatkn dodać muszę, że Horodyński 
dla swej nieskazitelności charaktern, surowej pra- 
wości i zasad postępowych, w całym sądzie nżywa 
nadzwyczajnego poważania. Jestto jeden z tych 
auwokatów, który Żadnej nieuczciwej sprawy nie 
przyj mie. 

Wystawa konfekcji szybkim krokiem postę- 
puje. Cały gmach muzenm przemysłowego, po- 
wstały głównie zasługą Krasińskiego, stroi się od 
wierzchu do dołu. Przeszło dwustu wystawców 
stanie do zapasów i już dzisiaj można twierdzić 
stanowczo, że przemysł nasz świetnie wystąpi. 

Jeszcze jaduo wesołe rozporządzenie. Ober- 
poliemajster zabronił wszystkim nrzędnikom po- 
licji uczeszczać do miejse publicznych, a to dla- 
tego, że popiwszy się, zdradzają tajemnice urzę- 
dowe. Wszyscy musieli się zobowiązać na piśmie, 
e ściśle zastosują się do tego. Wyjątek jedynie 
tylko stanowi Eldorado, gdzie popisują się rosyj- 
skie i niemieckie szansonistki tingl-tangłowe. 


NZ Z ZZ AN 


Piszą nam z Pesztu : 


Wielce się zawiódł ten, kto mniemał, że 
rozprawy komisyjne w delegacjach rzncą promień 
światła bądź na zawiłą sprawę bnłgarską, bądź — 
co było natnralniejszem — na politykę austro- 

Około spr R tak dalim wera 
ły tok rozpraw i wszelakich kwestyj ; lecz oprócz 
jednej formuły, podniesionej do wysokości przy- 
znanego przez wszystkich —— przez ministra, ko- 
misję węgierską | austrjacką z wszystkiemi jej 
odcieniami — przykazania, ż0 „monarchia 
pragnie pokojn, lecz pokoju nie za 
wszelką cenę;* w całotygodniowych rozpra- 
wach, wszechstronnych i podniosłych, uiema nie 
jasnego. W sytuacji paunje taż sama co dawniej 
zawiłość. dosana tem więcej tylko, że czuć, iż 
największe interesa i najgłębsze uczucia Indów 
są pornszone zbliżaniem się rozwiązania, w poli- 
tyce monarchii taż sama niepewność kierunku, 
tak sama chwiejuość postępowania — zaostrzona 
tylko paktem różnorodnych czynników monarchii, 
że „nie za każda cenę“ pragnie się pokoju — 
paktem wypływającym z głęboko sięgających kom- 
tromisów, podniesionym zaś do wyżyny zasady, 
jako spójni monarchii. 

Możnaby byc od biedy i z takiego reznlta- 
tn zadowolnionym, boć on, aez ciężko oknpiony 
przez tych, którzy w nim widzą sacrificium in- 
tellectum, podnosi bodaj czasowo powagę monarchii 
ua zewnątrz i działa jak prąd świeżego powie- 
trza na zabagnioną sytuację. Lecz cóż? rezultato 
tego los taki jak wszystkich w polityce zasa- 
dniczych devcyzyj. Jeżeli nie jutro już, to od 
zamknięcia drzwi delegacyjnych, każdy z czynni- 
ków pójdzie drogą swych wewnętrznych zapatry- 
wań, swych usposobleń, swych słabostek — wcale 
nie wyłączając ministra spraw zewnętrznych. Je- 
szcze drzwi delegacyjne nie zamknięte, jeszcze 
publiczne rozprawy tych korporacji nie zaczęły 
się właściwie odbywać, a jakże już brzmi iuaczej 
tu co mówił hr. Kalnoky w komisji anstrjackiej 
a czem zakończył przemówienie w komisji wę- 
gierskiej, gdy odbijając ostre cięcia hr. Andras- 
sego, składał się we wszystkich razach (z wyjąt- 
kiem jednego, przy którym zamilczał). że w za- 
patrywaniach swoich zgadza się z hr. Andrassego. 
Tu zaś i tam mówił ua podstawia tegoż samego 
wywoin Swego o sytnacji, tak mocno pokiereszo- 
wanego krytykami w obn komisjach. 

Czepili się ostro wykładn tego Falk, Zichy, 
Andrassy, Appouyi w komisji węgierskiej, a De- 
mel, Coronini w austrjackiej — najostrzej nie- 
watpliwie Apponyi, trafiając w sedno rzeczy, že 
polityce ministerjalnej chodzi li o formalne oca- 
lenie praw i interesów, podczas gdy polityka ro- 
syjska robi praktyczne postepy materjalne na 
rzecz swych interesów. Wszakże nwaga powsze- 
chna skupia się około kwestyj podniesionych przez 
hr. Andrassego, dla tego zapewne, że mu przypi- 
suje uajwiększą znajomość sprawy i istotnych sto- 
sunków między niewtajemnieczonymi w tajniki u- 
ję sk delegatami, i że zapatrywania jego wiąże 
Mz myśl polityczna, poczytywana za współza- 
nić ge pyh Kalnokiego, a zdolną zastą- 
zewnętrzną on dziś kieruje z urzędu polityką 


U i 
Naj pozę ostio poruszył hr. Andrassy. 


interesn, aby polityk - EK 

na Bułgarję w duchu zbliżenia slę do Rosji. Dać 
rlińskiego — którego 
© Bułgarji roztaczał 


a . . wa i 
Rosja miała jakiekolwiek upraywilojo n aaa e, À m 


czemkolwi 
wiska innych mocarstw. Dałej, wiek od stano- 


że w int : 

i ij ; eresie 
powołaniu monarchii leży, aby wzięła jnicjąt i 
w przeprowadzeniu sprawy nuil obu Bułgarji na 


podstawie niezawisłości tej nowej Bułgarji, nieza- 
wisłości takiej jak ona ugruntowana leży w tra- 
ktacie berlińskim — przyczem stanowisko mini- 
stra, powołującego się na niedoszły statnt rume- 


lijski, który miał być wypracowany. nazwał zni- 
weczonem całkowicie przez faktyczny stan rzeczy 
i wypadki. Nakoniec zrobił wywód nader poucza- 
jący, jako twórca przymierza austro-węgiersko- 
niemieckiego — że przymierze to zmienić musia- 
ło swój charakter i stracić swą wagę od chwili, 
gdy polityka monarchii zajęła się pogodzeniem 
stanowisk Rosji i monarchii, sprzecznych na 


zarzutów Andrassy'ego słowem nie odpowiedział 
hr. Kalnoky. 

Kom 'etentny bez kwestji do oceniania tego 
mianowicie stosnukn, hr. Andrassy wykładał, że 
podwójne przymierze stanowiło wał wystarczający 
przeciw wszelkim uroszczeniom Rosji na Wscho- 
dzie, wychodzącym poza granice traktatn berliń- 
skiego, i dlatego Świat witał to przymierze jako 
rękojmię pokojn europejskiego. Od chwili wszakże 
jak polityka monarchii zaczęła sznkać porozu- 
mienia z Rosją, stanowisko polityki Niemiec sta- 
ło sie niemożliwem, mimo wszelkich nawet zdol- 
ności niemieckiego kanclerza. gdyż Niemcy mu- 
siały się okazywać, jednako jak monarchia sprzy- 
jającemi Rosji w tych kwestjach wschodnich — 
świat przestał widzieć w przymierzu rękojmię po- 
kojn europejskiego, a monarchia wobec uroszczeń 
rosyjskich została we własnej podstawie osłabioną. 
Tu wcale niedwuznacznie dał do zrozumienia, że 
gdyby i dzisiaj Anstro-Węgry nie czekały aż 
Niemcy się za ich interesami ujmą wobec tych 
uroszczeń, poparcie Niemiec jest dla nich pewnem, 
„lecz natnralnie, własnych interesów i własuego 
stanowiska my mustmy być pierwsi obrońcami.“ 
Anirassy z całą słusznością widzi główuą rękoj- 
mię utrzymania pokoju w tem, aby śmiało bro- 
niono wobec Rosji swoich interesów, aby jej chę- 
ciom nokojowym nie ufano, i aby nie zmuszano 
do układności tych, co Rosji opór stawią. 

Na tym pnnkcie krytyki przymierza między 
monarchią a Niemcami, w jego dzisiejszym kształ- 
cie, pozostał br. Kalnoky dłażnym wszelkiej od- 
powiedzi. Co do inuych oświadczył, że znpełnie 
podziela zdanie swego preopinanta, a to tak da- 
lece, że nawet co do wyboru księcia Bałyarji, co 
do oznaczenia kandydata, przyznał, że Rosja nie 
ma żadnych przywilei przed inneimi mocarstwami, 
chociaż to wtórowanie zapatrywaniom Andrassego 
nie lieowało z wykładem ministra o sytuacji, tak 
jak akcja dyplomatyczna, rozpoczęta właśnie z ini- 
cjatywy br. Kalnoky'ego, nie licnje z tem, ~nać 
zasadniczem tylko, ała nie ; raktycznem odmawia- 
niem Rosji prerogatyw co do wyborn księcia Buł- 
garji. Przy oświadczeniach też późniejszych w ko- 
misji austrjackiej, hr. Kalnoky nie zaprzeczając 
wprost jnż samemu sobie, wraca wszakże do zro- 
słego z nim widać przekonania 0 potrzebie po- 
jednawczych usposobień między Rosją a Bułgarją. 

Są to wszakże jnż głebsze, skryte pod po- 
wierzchuią sprzeczności. Napozór, rozprawy skoń- 
czyły się harmonią, a sam nawet straszny preo- 
piuant ministra, hr. Andrassy, choć nie wyraził 
tej nfności, o jakiej głosiły telegramy, oświadczył 
wszakże, iż po wyjaśnieniach ze strony ministra 
znikają jego skrupuły, a z ministrem schodzi 
się na punkcie programu, który Tisza 
wygłosił w Izbie węgierskiej d. 80. 
września r. b. — wyrażnie przyjetego przez 
hr. Kalnoky'ego za własny, w obliczu delegatów 
węgierskich. . 

Program ten, jąk wiadomo, składa się z dwóch 


części: rozwój swobodny niezawisłych państw 
hałk pskich i wyrzegzenie się przez monarchię 
wszełkich bez fr-gavyvhow ua półnysjie — 


oto jego kardynalne podstawy. Program ten z 
wielką trudnością daje się pogodzić z dotychcza- 
sową chwiejnością polityki anstro - węgierskiej w 
zawikłaniach bułgarskich i ze zniszczeniem wszel- 
kiej organizacji państwowej, jakie szerzy w Buł- 
garji interwencja a entów rosyjskich. Tem nie 
mniej program ten od chwili oświadczeń w dele- 
gacjach, stał się urzędowym. obowiąznją- 
cym dla ministra, a dla Europy aktem 
publicznym, stanowiącym dyploma- 
tyczną vodstawę polityki anstro-wę- 
gierskiej. Jestto więc w każdyru razie naby- 
tek dła monarchii, dla ludów bałkańskich i dla 
Enropy z tych rozpraw dełegacyjnych. Speknlacja 
na rozbiór Turcji nniemożliwiona, gdyż Tisza o- 
świadczył, Że nie istnieje zamiar dokonania tego 
rozbioru pod wpływem Austrji i Rosji, nie za- 
warto żadnych umów w tendencji rozbiorowej. 

Powiadają, że hr. Andrassy ustępnjąe z urzę- 
du ministra wśród największych powodzeń, miał 
powiedzieć, że dopiero jako polityk niezawisły 
pokaże, jak to się popiera politykę rządową. Jeśli 
by za poparcie hr. Kalnoky'ego uważać trzeba to 
przytwierdzenie jego polityki do programu Tiszy 
z 80. września br., to hr. Kalnoky mógłby zawo- 
łać: strzeż mię Boże od moich — przyjaciół | 

W każdym razie dalsza chwiejność ze stro- 
ny Kalnokyego, ośmiałając Rosje do posuwania się 
naprzód w swych zapędach w Bnłgarji, a znajdu- 
jąc drzwi zamknięte dla polityki rozbiorowej, 
mnsiałaby doprowadzić do takiej kolizji dążeń 
rosyjskich z interesami i zobowiązaniami uustro- 
węgierskiemi, że formuła : „pokój, ale nie za ka- 
żdą cenę“ nabrałaby praktycznego, a bardzo wo- 
jennego znaczenia. Dła tego też zdaja się, że 
obrady delegacyjne wzmacniając moralną i poli- 
tyczna pozycję mouarchii w Europie, zbliżyły 
tylko jednym krokiem znowu krwawe rozwiązanie 
zawiklań enropejskich, wszczętych knowabiami 
rosyjskiemi w Bułgarji, przy pobłażliwości nie- 
wezesnej ze strony monarchii i mocarstw euro- 
pejskich. 


z delegacyj wspólnych. 


W sobotę przed walnem posiedzeniem de- 
legacji przełlitawskiej, zebrała się komisja budze- 
towa. Na wstępia wniósł dr. Sturm w imienin 
mniejszości, ażeby celem pożądanego z pewno- 
$cią ze wszystkich stron porozumienia się wzgłę- 
dem ogólnej części sprawozdania o etacie mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, odbyła się przed 
urzędowem posiedzeniem komisji prywatna konfe- 
rencja wszystkich jej człouków, albowiem mniej- 
szość spodziewa się. że tym sposobem możua by 
zmienić zwroty lub wyrazy sprawozdania, na któ 
reby się ona nie pisała, tak iżby ostatecznie cała 
komisja jednomyślnie przyjęła sprawozdanie, na 
czem mniejszości jak najbardziej zależy. 

P. Hansner ze stanowiska większości po- 
leca gorąco wniosek Stnrina, a gdy go poparł 
także sprawozdawca hr. Thnn, zarządził przewo- 
dniczący hr. Falkenhayn posiedzenie poufne, i 
trzej ministrowie wspólni, tudzież nienależący do 
komisji delegaci salę opuścili. Na tej poufnej 
konferencji poczyniono -w sprawozdaniu niektóre 
tylko zmiany stylistyczne, poczem Znown zarzą- 
dzono posiedzenie urzędowe. Hr. Thun odczytał 
polityczuą część Sprawozdania, wynnrzającą hr. 
Kalnokiemu zanfanie delegacji, którą wśród okla- 
sków jednomyślnie przyjęto. Hr. Kalnoky oświad- 
ozył: „Muszę wynurzyć moje zupełne zadowolenie 


Wschodzie, t. j. od Skierniewie. Na ten to punkt 


z jednomyślności, którą właśnie p. przewodniezący 
skonstatował. W sprawie, w której o powagę i 
stanowisko monarchii na zewnątrz chodzi, jestto 
dla ministra spraw zagranicznych rzeczą arcywa- 
żną, iż mn co do celów i zadań naszej polityki 
na taką jednomyślność liczyć wolno. 
jak tylko dziękować za takie cenne wzmocnienie 
i poparcie moich usiłowań.* 


Na sobotniem walnem posiedzenin delegacji 
austrjackiej, wystąpił p. Dnmreicher, były 
którego 
spensjonować 
musiano, z mową, w której żądał, aby zapomocą 
Zbił go dosadnie 
dr E. Czerkawski. A gdy dr. Sturm poparł 
Dumreichera, sprawozdawca ordynarjum wojskowe- 


szef sekcyjny w ministerstwie oświaty, 
z powodu nienawiści do Słowian 


wojska szerzono germanizację. 


go pos. Mattusz do reszty zbił wywody germa 
nizatorów. Minister wojny nie zabrał w tej spra- 
wie głosu. 

Na początku posiedzenia wniósł del. K ath- 
rein (z Tyrolu) następującą interpelację do mi- 
nistra wojny: „Na wszechnicy inszpruckiej ist- 


nieje od 20 przeszło lat katolickie stowarzyszenie 


stndentów „Anstrja*, którego zatwierdzone przez 
władzę statnta z zasadniczych powodów katoli- 
ckich odrzneają pojedynek. Ostatniemi czasy pnł- 
kownik tyrolskiego pułku strzelców przestrzegał 
jednoroczniaków przed obcowaniem z członkami 
„Anstrji* z powodu, że pojedynek potępiają. Ten- 
że pułkownik później w głównym raporcie wobec 
oficerów rezerwy bronił pojedynku w sposób, z 
którego wypływa, że nikt podziełający zasady 
„Austrji* co do pojedynku oficerem zostać nie 
może. Czy zatem minister zechce dochodzić pra- 
wdy tych faktów, i so wobec nich zarządzić za- 
mysla?“ 

Minister wojny oświadczył, że zarządzi 
dochodzenia. 


Delegacja austrjacka obradować będzie nad 
etatem spraw zagranicznych jutro, wę- 
gierska we czwartek. 


Przebieg sprawy marszałkowskiej. 


Czas zamieszcza następujące opowiadanie o 
zamianowaniu hr. Jana Tarnowskiego mar- 
szałkiam krajowym : 

„Z narad między ministrami i namiestnikiem 
Zaleskim powstała w Wiednin kandydatnra hr. 
Jana Tarnowskiego. JEks. minister Ziemiałkow- 
ski napisał do hr. Tarnowskiego list następującej 
treści, przesyłając go do Dzikowa : 

„Zapytuję, czy pan byłbyś skłonnym przyjąć 
laskę marszałkowską ; odpowiedź telegraficznie.* 

List ten nie zastał p. Tarnowskiego w Dzi- 
kowie; posłany był za nim pocztą do Końskich, 
majątku hrabiego, położonego w Królestwie Pol- 
skiem, gdzie go już nie zastał i odebrany został 
przez niego w Krakowie dopiero, po przyjeździe 
tutaj z Wiednia, Tymczasem na żądanie hr. Taaf- 
fego, hr. Ludwik Wodzicki wysłał list drugi i 
dla większej pewności i peśpiechu powierzył go 
synowi br. Jana Tarnowskiego, Jnlinszowi; ten, 
nie zastawszy ojca w Dzikowie, pojechał do Koń- 
skich. W liście tym stało : Jeżeli zdrowie nie po- 
awala. to darmn : ale jeżeli absolutne przeszkody 
nie zachodzą, to rozważ, że innego kandydata 
niema i w każdym razie przyjeżdżaj pierwszym 
pociągiem. 

Hr. Jan Tarnowski pojechał wprost z Koń- 
skich do Wiednia, nie zatrzymując się całkiem w 
kraju; przejechał przez Trzebinię, nie wstępnjąc 
do Krakowa, z nikim ze swoich krewnych i przy- 
jaciół, zgoła z nikim w krajn się nie widział, ani 
zniósł. Bawiąc do tej chwili przez cały czas przesi- 
łenia w Królestwie Polskiem w Końskich, nie o jego 
przebiegu nie wiedział, i nie będąc w kraju. nie 
podpisał telegramu prezesów Rad powiatowych do 
prezydenta ministrów. Dopiero na granicy z dzien- 
ników krajowych dnia poprzedniego dowiedział 
się o niektórych szczegółach przebiegu przesile- 
nia. Hr. Tarnowski stanął w Wiednin 18. b. m. 
Z Polaków, nienależących do rządn, widział się 
tylko z hr. Ludwikiem Wodzickim, u którego za- 
mieszkał i n którego spotkał się zaraz z namiest- 
nikiem Zaleskim ; tenże nalegał na przyjęcie pro- 
pozycji hr. Taaffego. Jednocześnie pokazano mn list 
p. Kazimierza Grocholskiego, w którym wyrażone 
było zdanie, Że na wypadek stanowczego ustąpie- 
nia marszałka Zyblikiewicza najwłaściwszemby 
było, żeby hr. Jan Tarnowski zdecydował się ohjąć 
laskę marszałkowską. 

Hr. Tarnowski dał odpowiedź dopiero wieczór 
u prezesa ministrów hr. Taaffego, w obecności mini- 
strów Ziemiałkowskiego i Dunajewskiego oraz na- 
imiestnika Zaleskiego. Odpowiedź była taka, że za- 
nim poweżźmie postanowienie, s:awia jako warnnek, 
aby rząd odniósł się do marszałka Zyblikiewicza, 
zapytał i zbadał, czy wskntek najnowszego prze- 
biegu sprawy i polepszenia stann zdrowia, nie 
pozostanie na swem stanowisku. Wskutek tego 
nastąpiła wiadoma wizyta n marszałka Zyblikie- 
wieza, wiceprezydenta namiestnictwa Lóbla i te- 
legram tegoż posłany do Wiednia, a donoszący, 
że marszałek Zybłikiewiez nie cofa swej rezy- 
gnacji. z... 
Wtedy hr. Jan Tarnowski powiedział, że je- 
żeli Najj. Pan zamianuje go marszałkiem, to przyj 
mie laskę. Zaraz potem wyjechał z Wiednia i 
przybył do Krakowa, zkąd napisał list do mar- 
szałka Zyblikiewicza, opisując mn cały przebieg 
rzeczy i prosząc, żeby w razie zamianowania go 
przez Najj. Pana marszałkiem, wyznaczył mu miej- 
sce spotkania, by się mogli poroznmieć co do spraw 
sejmowych i Wydziału krajowego wogóle, a zwła- 
szcza co do tych, które Mikołaj Zyblikiewicz ie 
począł lub zamierzał rozpocząć, oraz © ed 4 
ich prowadzenia. Następnie po odbycia akie 
nia komitetu Towarzystwa rolniczego kT } a oR 
go, wyjechał do Dzikowa. Tam otrzymał od Mi- 
kołaja Zyblikiewicza telegram SSA treści ; 

„Wszystkie życzenia hrabiego spełnię sn- 
miennie, a nadto z wielką dla mnie radością,* 

ż * 
* 

Tyle Czas. Dla dokładności musimy tę nie- 
winną narrację uzupełnić również niewątpliwym 
faktem, że w ciągu przesileuia odbywały się pół- 
urzędowe purparlery z księciem Adamem Sapiehą 
co do objęcia laski marszałkowskiej, i że w sku- 
tek rezerwowanego stanowiska księcia, trndnością 
sytuacji wskazanego, zostały przerwane. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 22. listopada. 


* Zakaz. Wiener Zig. donosi, że minister dr. 
Gautsch wystósował do wszystkich władz szkolnych 


Nie mogę 


rozporządzenie, podług którego zabrania od początkn 
przyszłego roku szkolnego dyrektorom szkół średnich 
i seminarjów nanezycielskich przyjmowania uczniów 
takich zakładów na wikt i stancję. W miejscowo- 
ściach, gdzie znajduje się kilka podobnych zakładów 
naukowych, zabronione jest także nanczycielom tych 
szkół przyjmowanie uczniów własnych zakładów na 
wikt i stancję. 

* Z posiedzeń Rady szkolnej krajowej. 
Uchwalono przeistoczyć szkołę etatową w Podbereż- 
cach na szkołę dwuklasową zd. 1. lutego 1887, wy- 
łączyć gminę Rudeńkę z zakresu szkolnego w Uher- 
cach mineralnych, zorganizować z d. 1. września 
1887, szkołę filialną w Radwanowicach, a szkołę e- 
tatową w Mołodyńczn, zatwierdzono w zawodzie nau- 
czycielskim ks. dra Józefa Laskowskiego, katechetę 
szkoły realnej lwowskiej, przyznając mu tytuł pro- 
fesora. 

Zamianowano Ignacego Zakrzewskiego aplikan- 
tem przy IV. gimnazjum we Lwowie, zezwala 
na ustanowienie nauczycieli nadetatowych przy szko- 
łach w Ozabarówce i Sadach, zamianowano Helenę 
Dobrowolską rzeczywistą nauczycielką szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej we Lwowie, poruczono naukę gimna- 
styki w seminarjum nanczycielskiem męzkiem w Kra- 
kowie Kazimierzowi Homińskiemu. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
pogorzeleom gminy Markopole, zapomogę w kwocie 
400 zł. 


* Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianował Macieja Pinkasa, kan- 
eelistę przy sądzie powiatowym w Oświęcimie, kan- 
celistą przy sądzie krajowym w Krakowie. 


* Zmarli: Artur hr. Sumiński umarł 
20 b. m. w nocy w majątku swoim Słotwinie. Z Kró- 
lestwa polskiego przeniósł się do Prus, a następnie 
do Galicji. Ożeniony z Julią Piwnicką, córką Augu- 
sta Piwniekiego i hr. Zboińskiej, pozostawił liczna 
rodzinę. 

Zmarli w Krakowie: Karol Mohr, b. profe- 
sgor chemii w krakowskim instytucie teohnicznym, 
zmarł w Krakowie w 80 r. życia i Karol Witaliński, 
pełnomocnik ś. p. Ludwika i Anny Sztersztyn Hel- 
cłów w 50 r. życia. 

W Czerniowcach zmarła 19. b. m. Aleksandra 
a Jerzmanowskich Lizak, żona radcy leśnictwa 
przy rządzie krajowym, w 78 roku życia. 


* Sprzedaż „Kurjera Lwowskiego.“ Wiado- 
mość naszą o sprzedaży Kurjera uzupełniamy tem, 
że obok p. Liljena wchodzi i inżynier cywilny p. W. 
w kombinację. Ale że pan Liljen jest głównym na- 
byweą Kurjera, to powtarzamy, pomimo zaprzeczenia 
redakcji Kurjera. 

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników 
polskich im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 


dnia 28. listopada r. b. o godz, 6. wieczorem, 
w sali XV. Uniwersytetu (2. piętro). Porządek dzien- 
ny: 1. L. Wajgiel. O perłach w Galicji. 2. Dysku- 
sja nad odczytem dra A. Raciborskiego: O hypno- 


tyzmie. 

* Koncert wczorajszy w „Sokole* zapełnił jak 
zwykle salę gimnastyczną. Z utworów wykonanych 
przez orkiestrę 95 pułku, najlepiej się podobały: 
kwartet smyczkowy, dwnkrotnie odegrany na ogólne 
żądanie, i hymn narodowy bułgarski „Szumi Marica“ 
żywemi przyjęty oklaskami. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się we śro- 
dę dnia 24. b. m. promenade-koncert mnzyki woj- 


skowej, poczem nastąpią tańce. Początek o godzinie 
R. wiaczór Tista otwarte. Rilety wydawane będą we 


środę do godz. 4. po południu. 

* Z resursy urzędniczej. We czwartek dnia | 
25. b. m. (naśw. Katarzynę), odbędzie się w lokalno- 
ściach „Frohsinu* zabawa z tańcami. Początek za- 
bawy o godzinie 8. wieczór. Wstęp dla członków , 
resursy wolny za okazaniem kart legitymacyjnych, — 
dla rodzin członków, tudzież gości przez członków 
wprowadzonych, wydawane będą bilety wstępu od 
poniedziałku do Środy, od 6. do 8. wieczór. w kan- 
celarji resursy. 


* Z Towarzystwa gimn. „Sokół“. Dyrekcja 
zawiadamia Szanownych członków wiekiem starszych. 
że ćwiczenia gimnastyczne dla nich już się rozpoczęły 
i odbywają się co wtorku i czwartku, od godziny 6. 
do 7. wieczorem. Zarazem zawiadamia Dyrekcja, iż 
ćwiczenia gimnastyczne dla pań, które się odbywają 
w dotychezasowych godzinach i dniach, prowadzi od- 
tąd obok kierującego nauczyciela p, Antoniego Dur- 
skiego, także nauczyciel p. Edmund Cenar. 

* Dla pogorzeleów m. Kałusza nadesłała pani 
Zofla Pawłowska ze Stanisławowa 2 zł. 

* Stan powietrza, Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W sobotę i niedzielę niebo było zamglone i 
przy wietrze przeważnie W. padał przerwami deszcz, 
a w niedzielę deszcz ze śniegiem i przyniósł łącznego 
opadu 0.7 mm. Srednia temperatura soboty była 
2.10 ©., niedzieli 1,50 ©., najwyższa w sobotę 1.5 
O., najniższa dziś nad ranem 1.0* ©, 

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9, rano 764 mm. É 

„ Zniżka barometryczna znajduje SIę w Kur- 
landji i wynosi 755 — 760 mm.. zwyżka w półno- 
eno-zachodniej Francji i wynosi 775 — 770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Rumelii. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 22. listopada. Wiatr z północnej 
strony, niebo zamglone, średnia temperatura dnia 
około 1.00 C., powietrze wilgotne, deszcz. 

* Jutro d. 23. listopada: św. Klemensa p.; — 


Św. Myny m. 


— Jubileuszowy zjazd. W dniach 17. i 18. 
t. m. odbył się w Tarnowie zjazd byłych uczniów 
gimnazjum rzeszowskiego, którzy przed 15 laty zda- 
wali tam egzamin dojrzałości. Ž większej liczby da-  * 
wnych kolegów przybyło tylko siedmiu, zaś ósmym 
był dyrektor gimnazjalny w Tarnowie p. Lercel. 
w zjeździe uczestniczyli: ks. Jende, prob. z Sande- 
ckiego, ks. Saik, prob. gr. kat, z Siebierzowa, 
ks. kanonik Mączka z Wesołej, ks. Szczygieł, p. W. 
Kozioł, dyrektor IV. gimnazjum we Liwowie, p. Brze- 
ziński, prof. sem. w Tarnowie 1 p. Małecki, prof. i 
gimnazjalny w Nowym Sączn. Uroczystość zjazdu 
rozpoczęła się nabożeństwem dziękczynnem odprawio- 
nem w kościele gimnazjalnym przez wymienionych ` , 
czterech księży. Wśród dnia, nadeszły licze tele- = 
gramy od 8 kolegów, którzy dla ważnych powodów | 
przybyć nie mogli. Wspólny obiad, ożywiony ser- 
decznemi wspomnieniami Z przed dwudziestu pięcin 
laty, odbyli uczestnicy zjazdu w restauracji na dworcu ~ 
kolejowym. i l 

We czwartek rano odprawili wspomnieni czte- 
rej księża msze żałobne za spokój duszy 9 kolegów 
zmarłych w tym przeciągu czasu, poczem udali się 
uczestnicy zjazdu na c©mentarz celem odwiedzenia gro- 
bu katechety i profesora Ś. p. k. Feliksa Dymnickie- 
go, założyciela bursy, którego pomnik w kościele 
gimnazjalnym postanowili przyozdobić pięknym wień- 
cem metalowym ; drugi podobny wieniec ma być zło- 
żony na grobie Ś, p. dyrektora Oskarda. i 

Uczestników zjazdu podejmował we czwartek 


wieczór p. dyr. Lereel, poczem rozjechali się. i 


— Cholera. Z Zagrzebia 
W gminie Svarca obok  Petrinii 
zachorowało 20 osób, kilka umarło. O wybuchu cho 
lery donoszą też z Priedoru (Bośnii). 

We Wrocławiu uinarł na cholerę azjatycką 20 


b.m., górnik, który przybył tamże zinnymi wychodz- 
i po- 


cami z Rutek na Węgrzech. Liczył lat 34 


chodził z Węgier. 


realnej, 


świecy. Wkrótce jednak palec zaognił się cały I mu- 
siano wezwać lekarza, ale i ten nie pomógł. Po pa- 


ru dniach skonstatowano zakażenie krwi. ratunek był 
już niemożebnym i nieszczęśliwa skończyła życie. We 
czwartek odbył się pogrzeb. Prawdopodobnie jad znaj- 


dował się w nieczystym łoju świecy. 
W Radziechowie odbędzie się 28 listopa- 
da w sali szkolnej. jako w 31. rocznicę zgonu Ada- 


ma Mickiewicza, ku uczczeniu Jego pamięci, wieczo- 


rek muzykalno-deklamacyjny. 


— Okropny wypadek kolejowy. Drogę po- 
wiatową z Dubowiec de Kocmania przecina linia ko- 
Dnia 16. b. m. wsku= 
tek niezamknięcia rogatki, pociąg osobowy najechał 


lei Lwowsko-Czerniowieckiej. 


na furę włościańska. przejeżdżającą szyny. Fura; na- 
ładowana dranicami, została zdruzgotaną, woźnica za- 
bity. tylko konie wyszły bez szwanku. Wśród mgły i 
ciemności maszynista nie spostrzegł wypadku i loko- 
motywa wiokła przed sobą szczątki wozu i członki 
ciała zabitego aż do budki strażnika, 
zatrzymał. Sledztwo w toku. 
Misjonarz polski, Suficzyński, zamordowa- 
ny został przez czarnych. na półnoe od Akkrah 
w bliskości osady Salaya w Afryce. Młody kapłan 
kształcił się w Paryżu, zkąd był rodem. 
Nieszcześliwy wypadek. Czytamy w fy- 
godniku Rzeszowskim:. We wtorek dnia 16. b. m, 
oddział żołnierzy tarnowskiej załogi odbywał na bło- 
niu ćwiczenia w strzelaniu t. zw. ślepemi nabojami 
Jeden z żołnierzy, rekrut Zięba z Niechobrza, nabił 
karabin ostrym, nabojem i ugodził nim w samą 
twarz przechodzącą przez błonia służącą Bronisławę 
Sitko. Nieszczęśliwą odniesiono do szpitala, gdzie do- 
tąd jeszcze żyje. Słaba jest jednak nadzieja utrzyma- 
nia jej przy życiu. Żołnierza aresztowano, a wdrożo- 
ne przeciw niemn dochodzenie jest w toku. Wykaże 
ono niezawodnie, czy z umysłu. czy przypadkowo 
karabin nabity został ostrym ładunkiem, wbrew wy: 
raźnemu zakazowi komendanta. 

Dr. W. Lebiński z Poznania, ezłonek ko- 
mitetu ratunkowego, bawiący obecnie w Warszawie, 
uległ w czwartek na ulicy atakowi apoplektycznemu. 
Pierwszego ratunku udzielił mu dr. Modliński, kąóry 
przy pomocy jednego z przechodzących studentów uni- 
wersytetu, przeniósł chorego do pobliskiego felczera, 
zkąd po puszczeniu krwi i przywróceniu do przytom- 
ności odwiózł do mieszkania w hotelu Rzymskim. Pa- 
cjenta odwiedzili następnie jeszcze dr. Baranowski i 
Benni, stan jego zdrowia wieczorem, dzięki trosklwie- 
mu ratukowi, nie budził już żadnej obawy. 

Z Warszawy donoszą: Dnia 20. b. m. 
w nocy wybuchł pożar w kotlarni fabryki stali p. 
Lilpopa i Raua na Nowej Pradze. Straty wynoszą 
15.000 rs. Wystawa odzieży i potrzeb mieszkalnych 
otwartą zostanie 25. b. m., w r. 1887 urządzoną 
ma być w Warszawie wystawa tkacka. W osta- 
tnich dniach zdarzyły się sporadyczne wypadki tyfusu 


— 


plamistego. Pani Natalia Piasecka debiutowała z po- 
zeniem w partji Gildy w operze Verdiego Ri- 
goletto. oa 


W [liczbie środków, mających na celu ograni- 
czenie eksploatacji włościan przez pokątnych” dorad- 
ców, postanowiono. aby wszelkie prośby, podawane 


przez włościan do instytucyj rządowych, opatrzone 
były imieniem i nazwiskiem, wskazaniem zajęcia i 
miejsca zamieszkania układającego i przepisującego 


prośbę. Bez wypełnienia powyższego warunku pro- 
śby będą zwracane. Za fałszywe zaś. podanie nazwi- 
ska i miejsca zamieszkania redagujących lub przepi- 
sujących, osoby wymienione ulegać będą odpowie- 
dzialności sądowej. O nieprawidłowej zaś i bezpra- 
wnćj działalności obrońców prywatnych i adwokatów 
przysięgłych instytucje włościańskie powiatowe i gu- 
bernialne winny zawiadamiać prokuratorję sądów o 
kręgowych, cełem dochodzenia dyscyplinarnego. 

—- Andriolli przyjechał na parę tygodni z Pa 

ryża do Warszawy. 
Róża Laborfałva, małżonka Jokaia, zuako- 
mitego powieściopisarza węgierskiego, zmarła 20. b. 
m. w 72. roku życia w Budapeszcie na zapalenie 
płuc. Zmarła była najznakomitszą węgierską arty- 
stką dramatyczną. Przed 3ma laty obchodziła 50ciole- 
tni jubileusz i otrzymała przy tej sposobności 0d ce- 
sarza złoty krzyż zasługi. 

— Pojedynkujący się urzednicy państwo- 
wi. Z Budapesztu donoszą nam 20. b. m.: Minister 
spraw wewnętrznych wydał niedawno temu rozpo- 
rządzenie zabraniające urzędnikom policyjnym poje- 
dynkowania się pod zagrożeniem wydalenia ze służby. 
Rozporządzenie to nie będzie wstecz działało, inaczej 
ustąpić by musiał szef detektywów baron Splenyi, 
mąż primadonny operetkowej pani Blahy i inspektor 
sanitarny dr. Czech, którzy skutkiem polemiki dzien- 
nikarskiej pojedynkowali się przed 3 laty a rozprawa 
w sądzie karnym odbyła się w tej sprawie dopiero 
wczoraj. Splenyi tłumaczył się tem, że będąc rotmi- 
strzem huzarów zmuszony był do pojedynku. Trybunał 
zasądził obydwóch na 38 dni więzienia. Splenyi zało- 
żył rekurs. 

— Małoletni mordercy. 
sądzono 20. b. m. 17-letniego Goldsteina i 19-le- 
tniego Bogdana, na 15 lat ciężkiego więzienia, za 
zamordowanie kramarza Lówenthala, którego zwabili 
za miasto pod tym pozorem, że mają na sprzedaż 
stare żelazo I tam go zrabowali i zamordowali. Mor- 
dercy zeznali, że po przeczytaniu sensacyjnego ro- 
mansu „Tajemnice szpitala św. Rocha“, postanowili 
zamordować i zrabować Pierwszego lepszego człowieka, 
który im wpadnie pod ręce. 

— Z Neapolu donoszą 20, b m.:  Zawaliło 
mię tn dziś rusztowanie niedokończonego jeszcze ko- 
ścioła Serca Jezusa, przyczem czternastu robotników 
zasypanych zostało, 7 tych jeden zabity został na 
miejscu, 7 odniosło ciężkie a 6 lekkie uszkodzenie 
ciała. 

— Z Belgradu donoszą nam telegraficznie, że 
wozoraj 21. b. m. nastąpiło otwarcie drogi żelaznej 
Smederowo-Velika Plana. 

W Manili zgorzało 26. b. m. doszczętnie 
10.000 domów. Panuje tam ogromna nędza. 

— Sęp porwał dziecko. W Rizlen w Vor- 
arlbergu olbrzymi sęp porwał 4-letnią dziewczynkę, 
bawiącą się na polu o 150 kroków od pracującego 
tam ojca. Sęp zleciał nagle i uniósł dziecię do gó- 
ry, a nieszczęśliwy ojciec spostrzegł to dopiero wtedy, 
gdy usłyszał przeraźliwy płacz dziecka, lecz nie mogł 
mu pomódz, bo drapieżny ptak wzniósł się wysoko 
nad ziemię wraz swą zdobyczą i wkrótce zniknął, 


W Budapeszcie za- 


Í 


donoszą 20. b. m.: 
wybuchła cholera, 


Okropny wypadek zdarzył się w (zernio- 
wcach w ubiegłym tygodniu. Matka profesoru szkoły 
wdowa Siemionowicz, siekając mięso, skale- 
czyła się nożem w palec. Zacięcie nie było znacznem 
i pani Siemionowicz niewiele nań zważała. By jednak 
szybciej się zagoiło, posmarowała rankę łojem ze 


który pociąg 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 23. Listopada 1886. 


I Dowodem niedawno wydany poemat La mer. 
I tu jest Richepin coprawda naturalistą nieubła- 
gauym. Z zawziętością fiksacji, którą sobie upo- 
dobał, której zawdzięcza rozgłos, autor i z tego 
poematu wyrugował wszelkie tchnienie dnszy. 
Lirycy Hellady pogańskiej wpadali w zachwyt 
uroczysty na widok błękitnej fali morskiej, Byron 
oceanom śpiewał bole serca rozgoryczonego, Mi- 
chelet na ich brzegu stał jak prorok miłości — 
u Richepina wszystko jest pogardą i nienawiścią, 
natnrą ślepą. złą, żarłoczną; Bóg nie krąży nad 
wodami a tylko sępy i kruki. Ale mimo realizmu, 
z jakim oddany jest kał i zgniłość, ten poemat 
balwanów morskich i trupów Indzkich ma w sobie 
coś poetycznie pięknego, przeraża plastycznem, w 
oczy bijącan odwzorowaniem, a pod względem 
słowa i stylu obok śmiecia przynosi także perły 
blasku nieskażonego. 

i Z gorączkowym pospiechem pracuje Riche- 
pin nad ustaleniem swej reputacji, której stał się 
niewolnikiem, Figaro zapowiedział nowy wielki 
romans jego pod tyt.: Braves Gens. Tn niezawo- 
dnie wieszez z dzielnicy łacińskiej przelicytuje 
znowu całą konkurencję nataralistów. Wszak nie 
od dziś nazwano go twórcą nowej szkoły, której 
miłe dano imię: brutalizm. 

., Ale ta szkoła brutalna, druzgocąca posągi i 

z ideałów odzierająca, ta szkoła bez wiary, bez 
piękna, bez uczciwości, ta apoteoza nagiego ciała 
1 nagiego słowa, która człowieka upadla a nie 
uszlachetnia. nie będzie miała i we Francji dłu- 
lego panowania, a moda, ta sama moda, która 
dziś Richepina wywyższyła, wyrzuci go jutro z 
szyderstwem na tandetę. S. 
CO "ZEE Z R 


Teatr, literatura 1 muzyka. 


— Wczorajszy koncert pani Van 
der Meere-Kleczkowskiej był jednym 
z najważniejszych koncertów tego sezonu. Przed 
publicznością, złożoną z wybitniejszych osobistości 
Lwowa i wieln znawców muzyki, śpiewała koncer- 
tantka rzeczy poważniejsze i lekkie, zachwycając 
swoją wyborną szkołą i niezwykle szlachetnem 
traktowaniom przedmiotu. Wobec wielu innych 
Śpiewaczek góruje pani Van der Meere prawdziwą 
dystynkcją w roznmieniu i cieniowaniu utworów, 
szczególniej takich, w których bogata koloratnra 
jest na swojem miejscu. To też wszystkie punkta 
obfitego programu a w szczególności kawatyna 
z „Cyrulika*, mazurek Chopina w stylizacji pani 
Viardot, piękna pieśń Madejskiego do wiecznie 
młodych siów Bohdana Zaleskiego „Przy krosien- 
kach“ wywołały huczue oklaski. 

W córce koncertantki, dziesięcioletniej Loli 
Van der Meere poznaliśmy młody talent, który 
roknjąc z dzi8iejsz0g0 wykształcenia jej muzycz- 
nego, upoważnia do wielkich nadziei. 

Udział panny M. Sidorowicz, znakomitej 
już dziś uczennicy dyrektora K. Mikulego był nie- 
pospolitą ozdobą koncertu. „Somnambulę* Thal- 
berga, odznaczającą się wieln trudnościami technicz- 
nemi, odegrała panna S. z nadzwyczajną precyzją 
i siłą, szczególniej za$ uderzało w jej grze zro- 
zumienie utworu, Śliczne cieniowanie tematu, pły” 
nącego wśród trudnych warjacyj. 

P. Wolfsthal sprawił słnchaczom prawdziwą 
przyjemność odegraniem jednego z utworów Spohra 
i kawatyny Raffa, w których elegiczna Śpiewność 
jego skraypeów i czystość tonu wywołała zasłużone 
oklaski. 


-— Koncert znakomitego pianisty Engeniu- 
sza d'Albert odbędzie się jutro we wtorek w 
sali kasyua miejskiego. Program: Beethoven: So- 
nata op. 31. Nr. 3. Es dur Sonata op. 53. C dar. 
Chopin: Berceuse op. 57, Impromptn Fis dur. 
Noctnrn E. dur. Wale op, 92. As dnr. Polonez 
op. 58. A dur. Schnbert: Fantazja op. 15. C dnr 
Rubinstein : Barkarola G dur. Etuda op. 28. Liszt: 
Fantazja z „Don Juana*. 


Richepin. 


Wystawienie najnowszej pracy dramatycznej 
Richepina „Monsieur Scapin“ stało się pra- 
wie wypadkiem dnia w stolicy nadsekwańskiej. 
Imię autora v„resztą ma już kilkuletnią sławę. 
Kiedy na promieniach swej wielkości dogorywal 
w Paryżu Wiktor Hngo, wyszła z kuajpy kwar- 
tatu łacińskiego nowa gwiazda literacka i — jak 
pisał wonczas pewien fejleton — „tout Paris po- 
czął gadać o Richepinie, podobnie jak reklamują 
ciełęta z trzema głowami lub kobiety ze skórami 
tygrysiemi.* 

Wiktor Hugo w istocie swej poetyckiej ze- 
strzelił jak słońce wszystek zapał dneha, podo- 
bnie jak Goethe najświetniej wyraził mądrość 
świata a Byron boleść Życia. U Wiktora Hugo 
zachwyt częstokroć przeradzał się w blichtr pa- 
tosu, podobnie juk z filozofii Goethego wykwitało 
niejednokrotnie przykazanie egoizmn, a w melan- 
cholii Byrona drgał nieraz fałsz brawury. Epigo- 
nom swoim zostawili oni wszakże nieśmiertelne 
formy poezji, a treści dobie dsisiejszej dostarcza 
duch czasu z nowym ideałem i z rozczarowaniem 
nowem. TERE 

W poezji francuskiej Villier de l'Isle i Ca- 
tul Mendes z „parnaską* pogardą patrzą na za- 
gadnienia chwili i toną jedynie w estetycznem po- 
żądaniu piękna; Sully Prudhomme i Baudelaire 
w cichym bolu biadają nad ikarowemi upadkami 
człowieczeństwa i zwątpili o „uszlachetnieniu kaj- 
daniarzy chleba powszedniego“; Coppe możnym 
pauom społecznym, tłustym wołom falansterów 
państwowych rysuje nędzę wydziedziczonych i 
grzech zrozpaczonych, aby ich zbawiła miłość i 
sprawiedliwość ; Paweł Deroulede z rozpłomienie- 
ną twarzą zwraca się do hańby Sedann, a dla 
wielkiej epopei odwetn gotów jest zawrzeć sojusz 
nie tylko 7 Katkowem, ale i z Belzebubem — a 
te wszystkie ideały piękna, cywilizacji, socjologii 
i patrjotyzmu, te wszystkie pragnienia duszy 
ludzkiej, desneracje umysłów zawiedzionych i na- 
dzieje ojczyzny zesromanej, zrzuciła % siebie jak 
gałgany mnza Richepina, poety najgłośniejszego 
obecnie w Paryżu, któremu stróżnją dwie potęgi 
dzisiejsze, wrzaskliwe i pstre — reklama i moda, 

Rollinat z szpitalnemi „Newrozami* swemi 
miał tylko jednodniowe powodzenie; Richepina 
coraz wyżej podnosi bnlwarowym prochem oku- 
rzona gawiedź paryska, ta, co ryczy na mityn- 
gach i co gwiżdże w teatrach. Czegoż ona żąda ? 
Sankcji dla zmysłowych swych upojeń i dla du- 
chowego swego znikczemnienia. Wszystko jej je- 
dno, kto jej da panem et circenses, cesarstwo czy 
rzeczpospolita — ona wczoraj szła za rydwanem 
Napoleonów a dziś wystawi posąg Luizie Michel. 
Ona chce przedewszystkiem wolności, a nie chce 
kontroli czynu i roztrząsania sumienia. Ten mob 
milionewy pragnie żyć i używać, a chociaż kona 
% wysilenia i z przestu, lubi, jeżeli Richepin bije 
mu brawo. 

I kto go wynalazł ? Odszukała go wielka do 
niedawna marszandka mody paryskiej, bezciele- 
śna, niedokrewna, nerwowa i awantnrnicza Sara 
Bernhardt. Życie Richepina to cała legenda. Oto 
jedna z biografij: „W młodości swej był on po- 
dobny do Fra-Diavola, Otella i Portosa z „Trzech 
Muszkieterów.“ Urodził się w Afryce a familia je- 
go pochodzi z ziemi Kurdów i sam on ma twarz 
cygana. Lubi muzykę a zwłaszcza przepada za 
grą na bębnie. Szkołę normalną skończył świe- 
tnie, ale z obawy przed życiem filisterskiem, cho- 
dził po jarmarkach bić się na kułaki, był potem 
z kolei majtkiem, tragarzem, śpiewakiem szanso- 
netkowym a nareszcie stał się poetą.“ 

Jako nierwszą arenę popisa wybrał poeta 
kawiarnie studenckie kwartału łacińskiego, słynne 
z dawna w literaturze francuskiej. Tu najdziel- 
niejszych bohaterów bohemii wprawiło w zdumie- 
nie przedewszystkiem życie tego cygana W or- 
glach mikt nie sprostał natnrze jego atletycznej, 
nizokiełznanej. Ale mniejsza o to. Można lata 
całe przepędzać w wyuzdaniu i szale, byle tylko 
wśród tego piekła został w dnszy choć rąbek nieba. 

Tego promienia jasnego nie zostało z burz- 
liwej młodości w umyśle Richepina. Wszystko n 
niego jest potwornie brzydxie, nędzne aż do zroz- 
paczenia. 

Więc najprzód je 


Z teatru. W sobotę wystawiono po raz pier- 
wszy w tym sezonie „Niewiniątko z Belleville.“ Pan 
na Praun, występująca w roli tytułowej, zbierała li- 
czne oklaski. 

Wezoraj popołudniu wystawiono z wielką sta- 
rannością „Zagrodę sobkową* dramat lndowy Mozeń- 
tala, przerobiony przez Błotniekiego, Skutkiem nieuwa- 
gi sufłera spuszczono za wcześnie zasłonę. 

Na wieczornem przedstawieniu „Barona cygań- 
skiego" teatr był przepełnionym. 

Dziś w w teatrze przedstawienie w celu utwo- 
rzenia funduszu na nagrodę konkursu dramatycznego 
imienia Jana Dobrzańskiego. Urozmaicony program i 
cel Przedstawienia spodziewać się każą, że teatr dziś 
będzie wyprzedanym 

Program jest następujący: 1. „Marja“, poemat 
symfoniczny Rajmunda Baczyńskiego, w czterech czę- 
ściach : Rozstanie, Wacław, Marja i Powrót Wacła- 
wa. 2. „Byle nie panna“, komedja pani Ulanow- 
skiej, po raz pierwszy, 3. Arja z „Fausta“ Gounoda, 
z towarzyszeniem orkiestry — odśpiewa panna Por- 
thówna. 4. „Świeczka zgasła”, komedja Fredry. 5. 
Arja z „Cyrulika sewilskiego*, odśpiewa p. Por- 
thówna. 6. „Zaślubiny z przeszkodami", DLabicha. 
7. „Opowieści Hoffmana“, operetka Offenbacha, obraz 
IN., p. t. „Giuletta“ z oświetleniem elektrycznem, 

Jutro po raz drugi „Izrael na puszczy." We 
środę „Paryżanin" Góndineta. We czwartek „Baron 
cygański. W piątek „dr. Klaus“ komedja L'Arron- 
gea. W sobotę „Don Cezar“ operetka Dellingera. 


A 1 o Chansons de gueuc, któ- 
remi wywołał furje zachwytu między studentami. 
W współczesnej poezji niemieckiej Scheffel i 
Baumbach z NW Tr R ZPA 00- 
romczyni wszelkiego isterstwa — lecz o ileż 
Ara TRN powietrze od tych „pieśni włóczę- 
gów“, któremi Richepin zbudował sobie tron w 
studenckiej republice. Każdy wiersz jest tn blu- 
żnierstwem, bezwstydem. Policja wytoczyła pro- 
cot autorowi i zamknęła go na miesiąc do are- 
mLAN aa a bnoemicii się drugą podobną 
iytułem Les Care88es. 

Ale byłemu tragarzowi nie wystarczała już 
sława zad zdobyta wierszem kupletowym; i 
pisa! ( » rzecz niebywałą dot ża- 
daem pisur E - Rozszerzył a swsj 
join inaa KA TT i rozpasany, 
i w imię Ez OW nigdy nie żywił, i bo- 
lów, których nigdy mie czuł, poszedł z zimną a 
szyderczą zemstą obalać Boga i naturę obdzierać 
z imajestatów. Bywała i przed Richepinem poezja 
ateizmu, ale te jego zwrotki, pod względem for- 
my często znakowite, pod względem wysłowienia 
na przemiany szczytne i ordynarue, pełne szyder- 
stwa i kałem  obryzgane, robią wrażenie religii, 
napisanej dla złodziejów i podpałaczy. 

Cel wszakże był osiągnięty. Sara Bernhard 
wskazała na wieszcza, a Paryż, żądny nowego A 
wów podłechtania lub rozgrzeszenia nowego, Z¢n- 
miał się na widok pieśniarza, który 40 walki z 
Bogiem nie szedł z cementarnym smutkiem Shel- 
leya, ale z kułakiem jarmarcznego akrobaty. Więc 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 22. listopada 1886. 


z knajpy dzielnicy, w której był prorokiem mło- Lwów : pszenica 7.25 do 8,1 

dzieży absyntem odurzonej i koryfeuszem kobiet | jęczmień 5.25 do 6.50, owies 4.25 T 5.05, groch 8.70 do 

z kwartału Breda, Richepin jak latawiec cyrkowy 9—, wyka STRA PA rzepak 9.— do 930, lnianka 
. E, BR. : a : i — Fe na czerw, — a, i 

pobiegł do wielkiej świątyni literatury, i wywalił biała 40.— do 5U.—, koniczyna api A 

drzwi przy pomocy aktorki, i wśród okłaskn tłu- Tarnopol: pszenica 1.— do 8.—, żyto 5.— do 


5.95, jęczmień 5.— do 6.—, owies 4.75 do —.—, groch 
550 do 1.50, wyka 4.50 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
tnianka —— do ——, koniczyna czerw 37,— do 45.—, 
koniczyna biała —— do— —, koniczyna szwedzka —.— 


mów usiadł na tronie Wiktora Hugo.h 

Richepin jest w modzie, w szalonej modzie, 
„Blasfemje% tak samo dodały mu sławy jak „Nana 
Sahib* i dzisiejszy „Scapin.* Przetłumaczył on 
naturalizm na poszję i przeszedł swych mistrzów. 


1 "Podwołoczyska : pszenica 7— do7.%), żyto 5.— 
Zola powiada o nim: „Monsieur Richepin fait un 


do 5.55, jęczm 450 do 6.—, owies 4.75 do —.—, groch 


eltort trop visible pour s'encamailler" — i ma | 550 do 825, wyka £50 do—.—, rzepak 8.75 do 9.05, 
raej Gi : ; so Í Inianka —. do ——, koniczyna czerwona 35.— do 45.— 
ację, chociaż on, Żoła, jest tego skanaljowania PA fa yi PAC konaa deka 2 


się ojcem duchowym. U niego bezwstyd ciała, u |do <2 


IN i bezozelność słowa. a e ezelie? 1.80 do 8.36, żyto 5.80 do 
J ma ten Richepin talent? Niezawodnie. | 6:25, Jęczmieh oo. do 9.49, Wies 4.75 do 5.—, groch 
Obok zwrotów zdjętych i ehia z žargonu e 6.— do 950, wyka 490 do 5.10, rzepak 9— do 905, 
renów społecznych, obok i m: -o |lnianka —— do r koniczyna gzerwona 38.— do 

ı obok improwizacyj, które dzia- | 45.—, koniczyna biała —.— do — —, koniczyna szwedz. 


łają jak monstra wyobrażni, jak bredzenia warja- Oz: 
ta, obok klątw i bluźnierstw, które duszom małym 
mogą wydawać się jako odwaga, a są podeptaniem 
wszelkiej etyki, wyzuciem się z wszelkiej enoty— 
obok tych objawów trywialności, obłędn, grzechu, 
poeta natnralizmu częstokroć uderza w strunę, 
której dźwiękn pozazdrościłby mu niejeden z pie- 
śniarzy czystego ducha. 


Czerniowce: pszenica 7.50 do 8.—, żyto 525 do 
5.70, jęczmień 5— do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 9.-, wyka —- do —.—, rzepak 9.50 do 9.75. 
lnianka —.— do —.—, koniczyna ezerw. 38.— do 40.—, 
poucza biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 

(= 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.-— do 50.— nomi- 
alnia. 


Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów —.— do 


eg” Okowita na termin 23.50 do 24.—. 
Usposobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 20. listopada: 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
Oko- 


do zł —.—, żyto od zł —— do zł. — —. 
wita od zł. 25.— do zł. 25.25. 


Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 


od zł. 8.84 do zł. 8.86; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz. 151. — 
m.; Żyto — — m.; spirytus 37.25 m.; olej rzepako- 


Paryż: Mąka za 159 kilo 51.25 fr.; olej rze- 


pakowy —.— fr.; spirytus —, — fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —, — do zł. — —; Bre- 
ma loco —.—, Hamburg loco —, —, na grudzień —,—, 
na styczeń-marzec —.—, Antwerpia na grudzień 


——, Nowj-York —.—, Filadelfia —.—. 
COn O O O | O a 


Ostatnie wiadomości. 


O godzinie pierwszej zebrali się dzisiaj człon- 
kowie Wydziału krajowego, aby pożegnać ustępu - 
jącego marszałka. Pan Pietruski, zastępca mar- 


szałka krajowego, przemówił imieniem kolegów, 
podnosząc w dłuższem przemówienin zasługi, ja- 
kie ustępujący marszałek krajowi ua najwyższem 
Przemowę tę 


autonomicznem stanowisku oddał. | 
podamy jutro w dosłownem brzmieniu. | 

W czasie, gdy członkowie Wydziału byli u 
marszałka, zebrali się w wielkiej sali obrad u- 
rzędnicy krajowi, aby pożegnać 
chnika. 

O godzinie w pół do Zgiej wszedł do sali 
marszałek i w serdecznej, z „idocznem wziusze- 
niem wypowiedziauej mowie pożegnalnej oddał u- 
znanie skntecznej i wytrwałej pracy urzędników 
Wydziału krajowego. 

Imieniem urzędników przemówił p. Mochna- 
cki, radca Wydzała krajowego, którego przemowę 
z powodn spóźnionej pory podamy jutro dosłownie. 

Marszałek dr. Zyblikiewicz nie wygląda 
wprawdzie jeszcze tak, jak przed chorobą, lecz 
rekonwalescencja postępnje bardzo szybko. Co- 
dziennie prawie wyjeżdża p. marszałek na prze- 


chadzkę. 


Wydział krajowy in corpore wysłał telegram 
gratulacyjny do hr. Jana Tarnowskiego. 


Donoszą nam z Przemyśla, że na posiedze- 
nia tamtejszej Rady powiatowej, odbytem w so- 
bote, uchwalono jeduogłośnie wyrazić ks, Adamo- 
wi Savieże najwyższe uzuanie za prawidłowe za- 
chowanie się księcia w sprawie wiadomej petycji 
marszałków powiatowych do hr. Taaffego, i za pu- 
bliczny w tej sprawie protest, ogłoszony w for- 
mie lista otwartego do p. Miliewskiego. Uchwała 
ta ma tę doniosłość polityczną, że uznano nią 
stanowczą obronę praw autonomicznych i autono- 
micznego stanowiska marszałka krajowego. Wobec 
tej zasadniczej wagi protestn, p. Miliewski w odpo- 
wiedzi swej na list ks. Sapiehy broni się tem, że 
autorowie telegranu popełnili tylko błąd forma- 
listyczny, a charakterystycznem jest, że p. Ko- 
źmian wyparł się uroczyście wszelkiego wspól- 
nietwa z autorami owego telegramu. 


| — O ____„ oc a | 


qaligrany „Gazety Narodowej . 


Buda Peszt d. 22. listopada. Sprawozdanie 
komisji bndżetowej «delegacji auatrjackiej o preli- 
minarzu ministerstwa spraw zewnetrznych podno- 
si, iż w komisji potępiano ze wszech stron wy- 
padki bułgarskie ze względu na kontrast, jaki za- 
chodzi między Bamowolnem działaniem ajentów 
rosyjskich, a nmiarkowanem i roztropaeim poste- 
powaniem Bułgarów. Nawiązując do mowy tro- 
nowej i oświadczeń Kalnoky'ego, podnosi spra- 
wozdanie, że gdy idzie o obronę honoru monar- 
chii, gotowe są , wszystkie ludy Anstrji każdej 
chwili do ofiar, ale będą również wdzięczne za 
utrzymanie błogosławieństw pokoju. Z zadowole- 
niem wita komisja oświadczenia ministra 0 sto- 
gunkach z mocarstwami europejskiemi. Wysoki 
stopień zaufania, którem się mouarchia cieszy, 
znajduje nie małe poparcie w jasnej i bezintere- 
sownej polityce rządn. 

Z największem zadowoleniem dowiedział sie 
wydział, że podstawy sojuszu z Niemcami nie do- 
znały żadnych zmian, że raczej stosunek z Niem 
cami w reku ministra znacznie się rozwinął i 
wzmocnił, jakoteż, że przyjaźuy stosunek do Ro- 
sji, do którego minister wielką wagę przykłada. 
nie alteruje wcale stosnuków do Niemiec. Spra- 
wozdanie wspomina o poroznmieniu z Anglią co 
do ważnych kwestyj europejskich i ideutyczności 
niektórych większych spraw, przyjmuje ż pewno- 
ścią, że dobre stosunki z Wiochami utrzymają sie 
i nadal w obopólnym interesie pokojn. | 

Sprawozdanie wspomina 0 tem, że jest na- 
dzieja pokojowego załatwieuia sprawy z Rosją. a- 
znaje usiłowanie ministra jako ważne i wyraża z 
najwiekszą ufnością nadzieję, że i nadał uda się 
ministrowi w zgodności z przedstawionemi przez% 
niego celami — nznanemi za słuszne, przestrze- 
gać interesów monarchii w pełnej objętości. 

Bnkareszt d. 22. listopada. Wczoraj popo- 
łudniu przybył tu z Sinai król z królową i ksią- 
żętami Leonoliem i Ferdynandem. Na dworcu 
witały ich władze cywilne i wojskowe. 


Warna d. 22. listopada. Z konsulatu ro- 
syjskiego zdjęto onegdaj sztandar i herb rosyjski. 
Konsul wsiadł na rosyjski okręt wojenny. Przed 
konsulatem zebrał się liczny tłum ludu, ale za- 
chowywał się spokojnie. 

Petersburg d. 22. listopada. J. de St. Pe- 
tersbourg pisze: Wyjazd Kaulbarsa jest tylko lo- 
gicznem i do pewnego stopnia przewidywanem 
następstwem ślepego nporu rządu bułgarskiego. 

Wdłag Petersburger Ztg. przybył tu książę 
Mingrelii i udał się do Gateczyuy. 

Rzym duia 22. listopada. Rodzina króle wska 
przybyła ta wczoraj z Florencji. Na dworze przyj- 
mowały ją wszystkie stowarzyszenia liberalne i 
niezmierny tlum ludo okrzykami na cześć króla, 
królowej i nietykalności Rzymu. 

Paryż dnia 22. listopada. Rezydent fran- 
cuski w Tunis, p. Bihourd, przyjął posadę jene- 
ralnego rezydenta w Tonkinie. 

Kair dnia 22. listypada. Jak słychać 50.000 
Abisyńczyków pod dowództwem  Ras-al.ulah ma- 
szeruje na Kassalę (w Sudanie między Chartum 
a Massauh). 

Londyn d. 22. listopada. Times pisze: Bu- 
ropa nie dopuści do tego, aby Bułgarja we wszy- 
stuiem, z wyjątkiem nazwy, stała się pro- 
wincją rosyjską. Usiłowania Rosji. aby doprowa- 
dzić do tego bez zezwolenia Europy, doprowadzi- 


swego Zzwierz- 
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łyby Rosję do zatargu z siłami zbrojnemi, które 
co do liczby i potęgi równają się jej, a poza któ- 
remi stoi podwójna falanga aljansów. 

Utrzymanie wolnej, konstytucyjnej Bułgarji 
stoi w związku z interesami, do których obrony 
są zdecydowane wielkie mocarstwa. Jeśli Rosja 
jest zdecydowaną zadowolić się tem, aby nieza- 
wisłość Bnłgarji była zabezpieczoną pod rządem 
z gruutu popularnym, w takim razie Europa 
uzna chętnie powody jej drażliwości i rozsądne 
jej żądania. 

Londyn d. 22. listopada. Wezorajsza de- 
monstracja robotnicza na Trafalgar-Square odbyła 
się spokojnie. Uczestniczyło w niej 50.000 osób, z 
tych połowa takich, co sympatyzują z niemają- 
cymi zajecia  Zabierało głos trzech mowców; 
przyjęte rezolucja noszą piętno socjalistyczne. 


Przybyłym devutacjom przygrywała muzyka na 
odjezdnam  marsyliankę. Policja poczyniła naj- 
obszerniejsza przygotowania. Naczelnik policji 


Warren był osebiście na miejscu z czterema ty- 
siącami policjantów; oprócz tego stało w sąsie- 
dnich koszarach 500 żołnierzy w pogotowiu. 

Londyn dnia 22. listopada. Deputacja zgro- 
madzenia robotników na „Trafalgarsqnare* udała 
sie w ciągu popołudnia do pomieszkania Salisbn- 
ry'ego, a nie zastawszy go w domu, powróciła na 
miejsce zebrania na skwerze. Zgromadzenie przy- 
jęło rezolucję, wyrażającą naganę, że premier mi- 
nistrów ma tak mało względów dla robotników. 
Uchwaliwszy tę rezolneję, rozeszło się zgroma- 
dzenie. 


Rubryka „„Nadesłane' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades(ane. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. A: GONTEEA. 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w ga- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3-5. 

. . Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. ete. 


Lekarz dentysta 


WM A BE RA 


dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 
z dniem 8. listopada 


Atelier dentystyczne 
przy ul. Halickiej, Nr I» L piętro, i ordynuje 
od 9. do 6. 


Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na 
ciśnieniu powietrza podług aajnowszego amerykańskiego 
Uk, n 

, Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomog 
aa Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, O 
p- 


tem it. 


Zwraca sie uwage na dzisiejsze ogłoszenie 
Choroby zakaźne. : 


o 
Jeda Anfrage finanzieller Natur findet Beant- 
wortung in der Mittwoch-Nummer des Journals 

, „er Kapit:.list" 

Wien, Wallnerstrasse 2, Abonnementsreis pr. 
Jahr nur einen Gulden. Wer Loose, Coupons, 
Pfandbriefe etc. besitzt, wer Kapitals Anla- 
gen erwirbt oder hat, wer Speculationen 
eingeht, wer über Assekuranzen und in Streit- 
fallen Rath und Auskunft braucht, erreicht 
das durch ein Abonnement mit fl. 1, far ein 
gauzes Jahr - Probenumern auf Verlangen 
gratis und franco. 


l 
Niezaprzeczona zasługa. 


Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 
barwy, siły i połysku naturalnego, żaden preparat nie 
może być porównany z tak zwanym REGENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku. 
h We Lovie: w rg PP. Mikolascha i Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekac Trauczyński 
Redyka i Wiszniewskiego. p RE yAskiego, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 22. listopada. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztuke. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 195 — 198.50 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 284.— 237, — 
Banku bypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 282.— 287,— 


Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł,w.a. 215— 2 


II. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galieyjskiego 6*/, 100.75 101.75 
| r 5Y . . 99.80 100.80 
P 5 gal. 5% wyl 16%), pr. 103.40 10440 
Banku krajowego EU: (o los. w 51 1. .$ 97.— 988 
Towarzystwa kred. galic. 5°|o s. 100.20 101.20 
A kredyt. gal. ziem. 4, . . . 96—  97—- 
3 kred gal. ziem. So los. w 371. 10020 10120 
3 kred. g. ziem 4/,los. w41!/,1. 93.25 9425 

a kredytowego gal. ziem. 4*/,0/, 
los. w 521 . . + + « 9875 9975 

ILI. Listy dłnżne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%% —,— 49.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. zob) 2/9 _. ò ——  44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
G7GIOSAWZIOWEC m... M... „l 

IV. Obligi za 100 zł. Í 
Indemnizaoyjne galicyj. 5%, m. k, 5 
Kom. banku krajowego oj W. AMT cin nor. r 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60, w. a. . . 104-— 106— 
Pożyczka krajowa 1533 4:/0/, . 5 96.25 97.50 
Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . . . . 1750 1950 
Losy miasta Stanisławowa - . 29—  32.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski R BNÓ 5.83 5.93 
Dukat cesarski 5.87 5.97 
Napoleonder Je: 990 10.— 
Półimperjał rosyjski 10.23 10.33 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . | 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy. . © . . e .118— 1,90— 
100 marek uieimieckich . . 6135 6214 
Srebro za 100 zdr. . . . —— = 
Kupony w srebrze . -  - 2 6 4 —— —— 

Wiedeń dnia 22 listopada godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 287.—. Anglo - austrjackie 
11480, Unionbank 227,60, Kolej Kar. Ludw. 196-—, Ko- 


lej południowa 103 75, Renta papierowa — —, 5l, Galio. 
hip. listy zast. prem. 104—. 4h'|, Galicyjskie listy Za- 
stawne Banku krajowego 9729, *'/,%/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5"|, Gal. Hip. listy zastawne 100-—, Węg. 
40/, renta złota 103.77, Napoleondor 9.94—, Rosyj. ban- 
knoty ——, —, Usposobienie mdłe. 

Berlin dnia 20. listopada godz. 5 min! 40 po BŁ 
Bosyja. banknoty 19290, Akcje kredytową 461.50: Lom- 
| bard I ak 16 80.75, Pożycz. 58. 
Austej. banknoty 162.60. yo. waónsą SANA 


Paryż 30/, Renta 83.02. 


Wiedeń dnia 22. listopada 
Alpiny 29.40, Węg, akcje kr. 
| Unionbank 227.50, Kolej Ka.. L. 196.-, Nordbahn 237.—- 
| Kolej Poład. 101.—, Kolej Aifōld 169.-—, Kolej p. Elżb, 
245.75, Kolej lw.-czern. 235-50 Węg. Nordobst. 172.50, 
Wied. Commun, 125.—, Tytoniowe 54,25, Galie. oblig. 
indemn. 104-745, Elbetal 169.—, Węg. cis. losy r. 125.50. 
| Landerbank 244.60, Złota renta węg. 4%/, 103.77, Bank- 
verein 109,80, Rosyj. rubel papier. 1.19*-- Losy węgier- 
skie 128:50 Kredytowe —.—. Usposobienie: pomyślne. 


godz. 1 min. 40 popoł. 
299.—. Anglo-Austr. 116-10, 


Ę GAZETA NARODOWA z Wtorku 23, Listopada 1886. 


do okien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy środek ochronienia się od przeciągów 


WALECZKI elastyczne Crips. Kit do okien 


poleca JOZEE. ETANIZE we Lwowie 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.) ps- 
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kredytowego ziemskiego na 4,9, i 4%% 
sprzedaje i kupuje 


Fłlanelkt i casany na suknie damskie, 
Czarne materje na okrycia, 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


poszukuje się wspólnika z nie- | 
wielkim kapitałem lub nabywey | 


od bardzo korzystnemi warunkami. 
p 7 wydała jak lat nbległych tak i w ro- 
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Ciągnienie już w przyszłym miesiącu. 
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| Wszystkie artykuły służące do Odrażania czyli desinfekcji kanałów, i 

wychodków, pisoarów, stajen i miejse przez bydło zajętych, dalej pomie- 
szkań zakażonych i pojedyńczych pokoi tak do użytku jednorazowego, 
1 0 jakoteż ciągłego, 


utrzymuje na składzie 


į drogerja PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie 


mianowicie: Kwas karbołowy surowy i czysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol żelaza, nadmanganian potasowy, Brom do 
użytku przyrządzony (Bromum solidificatum) po cenach hurtownych, — Z powodu zbliżania się cholery należy zwrócić uwagę szczególniej na 
kanały i wychodki. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i wyczyszczania dołów kloacznych i kanałów, tudzież 
Codziennego odrażania tychże za pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryolu żelaza i wody, licząc na jedną osobę dziennie po 50 gramów 
wapna karbolowego i witryo!u żelaza. 


lg kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego, i Manika, dalej 
l rogóżki żelazne, słomianki i szczotki do przedpokojów, 


poleca po najumiarkowańszych cenach 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 


Jozsei Hanke we Lwowie Rynek 38 we własnym domu. (L. Telefonu 173). 


gł je ZN PERS ali": N 


 [MATERJE wetniane i jedwabne Magazyn Schayerów 


j: na suknis i pokrycia we Lvov ie. 


mern em paanan ape amey a 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


